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Red. Ciesielski
ODPOWIADA Z... WIĘZIENIA.

W poniedziałek przed, sądem apelacyjnym 
w Toruniu rozpocznie się rozprawa przeciw­
ko redaktorowi Ciesielskiemu i towarzy­
szom, oskarżonym o zajścia w Gdyni, pod­
czas zlotu sokolego w połowie lipca rb. Sąd 
toruński nie zażądał stawiennictwa red. Cie­
sielskiego, który przebywa obecnie w wię­
zieniu w Warszawie. Oskarżać będzie w roz 
prawie toruńskiej prokurator Wegedis, ten 
sam, który oskarżał w procesie gdyńskim. 
W międzyczasie został on mianowany pro 
kuratorem sądu apelacyjnego.

Klęska sanacji
W WIELKOPOLSCE.

Onegdaj odbyły się wybory do sejmików 
powiatowych w powiatach Mogileńskim, Ko­
ściańskim i Kępińskim.

W pow. Kościańskim sanacja skupiła 8 
procent oddanych głosów, uzyskując zaled­
wie 4 mandaty. Stronnictwa opozycyjne zdo­
były 90 proc, głosów.

W pow. Mogileńskim, gdzie, w 6 okręgach 
lliisty narodowy zdobył 18 mandatów. W 5 o- 
kręgach, gdzie nie unieważniono list opozy­
cyjnych, sanacja na 16 mandatów, zdobyła

W pow. Kępińskim zdawna ugruntowaną 
na wsi przewagę zatrzymały „Piast44 i N. P. 
R. Od pewnego jednak czasu zaznacza się i 
w tych także stronach, jak i w całej Wiel­
kopolscy duży wzrost wpływów obozu na­
rodowego.

Rozporządzenie o dozorze
NAD WYROBEM I OBIEGIEM 

MĄKI.
WARSZAWA, 11.12, — Minister o- 

pieki społecznej wydal w porozumie­
niu z ministrem przemysłu i handlu 
rozporządzenie w sprawie zmiany 
rozporządzenia 29 października 1929 
o dozorze nad wyrobem i obiegiem 
mąki i wyrobów mącznych.

Rozporządzenie to ustala obowią­
zek. wykazywania na kartkach, przy­
klejanych do bochenków chleba o- 
prócz rodzaju maki żytniej.' również 
gatunki mąki, z którego chleb został 
wypieczony. Zarządzenie to dotyczy 
chleba żytniego.

Rozporządzenie wejdzie w życie 
siedem dni po ogłoszeniu.

Zrzeczenie się obrony 
CIUNKIEWICZOWEJ PRZEZ 

ADWOKATA JAROSZA.
KRAKÓW, 11.12. — Sąd krakowski przy­

stępuje w poniedziałek do rozpatrzenia spra 
wy Marji Ciunkiewieżowej z Jakuckich, I-o 
voto Dramińskiej, II-o vofo Charłupskiej, 
ostatnio rozwódki, liczącej łat 46 stale za­
mieszkałej w Paryżu.

Obrońca Ciunkiewiczowej, która na wol­
ności przebywa za kaucją 10.000 zł. i miesz­
ka w pensjonacie „Bristol44 w Krakowie, ma 
być tylko adw. dr. Woźniakowski z Krako­
wa, bowiem dotychczasowy główny obrońca 
Ciunkiewiczowej, adw. Jarosz, w ostatniej 
chwili, zrzekł się prowadzenia obrony i na 
proces do Krakowa nie przybędzie.

Zrzeczenie się to przez adw. Jarosza pra­
wie w przededniu procesu stanowi nielada 
sensację. Przyczyn nie można ustalić, gdyż 
adw7. Jarosz odmówił wyjaśnień. Należy się 
tylko spodziewać, że pewne rewelacyjne 
momenty, dotyczące tej sprawy, które kwa­
lifikowały się do rozpatrywan.ia przy 
drzwiach zamkniętych, nie będą miały miej­
sca na rozprawie.

Dwaj świadkowie, wskazani swego czasu 
przez adw. Jarosza, którzy mieli na rozpra­
wie rzucić pewne charakterystyczne światło 
na tło zaginięcia kosztowności, też nie przy­
będą na proces. W świetle tych ostatnio po­
wstałych okoliczności sprawa Ciunkiewiczo- 
wej nabiera jeszcze mocniejszego posmaku.

Samobójstwo kwestora
UNIWERSYTETU 

WARSZAWSKIEGO.
Zamieszkały w . gmachu uniwersy­

tetu warszawskiego kwestor 65-letni 
p. Henryk Wagner, wystrzałem z re­
wolweru w głowę pozbawił się-życia. 
Wypadek ten wywarł zrozumiali 
wrażenie wśród profesorów i studen­
tów uniw. warsz.

Wybór Prezydenta Rzeczypospolitej 
odbędzie się w maju b. r.

bory odbędą eię na podstawie obecnie 
obowiązujących przepisów.

Kandydatów na godność prezyden­
ta jeszcze się nie lansuje, krążą jed­
nak pogłoski o ewentualnej kandyda­
turze obecnego premjerą Prystora. Są 
to naturalnie tylko domniemania.

WARSZAWA, 11.12. — Jak wiado­
mo, wybory Prezydenta Rzplitej od­
być się muszą przed końcem mają: 
przyszłego roku. W związku z tem 
utrzymuje 6ię przekonanie, że do tej 
pory sanacja nie będzie usiłowała 
zmienić Konstytucji i wobec tego wy­

Rząd Stanów Zjedn. rozważy 
trudności położenia Polski.

NOWY JORK, 11.12. — „Herald 
Cribune^, w depeszy z Waszyngtonu 
donosi, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych przygotowujeodpowiedź na no­
ty Polski i Bel-gji, zapewniając te

b

Obrady Rady naczelnej 
Stronnictwa ludowego.

państwa, że trudności, o których 
wspominają w swych notach, będą w 
całej rozciągłości wzięte pod uwagę 
przez rząd amerykański.

WARSZAWA, 11-XII (tel. wł.)
Przez całą niedzielę toczyły się o- 

brady Rady naczelnej Stronnictwa 
ludowego.

Poseł Maliinowskii wygłosił referat 
gospodarczy, podkreślając z-naczemic 
solidarności chłopskiej pod względem 
politycznym i gospodiairozym.

Najwiięcej zainteresowania wzbu­
dzili referat posła Witosa, który był 
nastrojony bardzo radykalnie i opo­
zycyjnie. P. Witos domagał się zao­
strzenia opozycji w kraju i piairlatmen-

Tragedja b. pułkownika 
wojsk polskich.

żen za czasów austrjackićh był wy­
bitnym lotnikiem wojskowym, następ 
nie wstąpił do lotnictwa polskiego i 
w roku 1928 przeszedł na emeryturę. 
Podczas swej służby w wojsku au- 
strjackiem uległ paru katastrofom 
samolotowym, co odbiło się ujemnie 
na jego stanie nerwowo-psychicznym. 
Przed odjazdem do Lwowa zdradzał 
wielkie zdenerwowanie z powodu nie­
powodzenia w związku z działalno­
ścią handlową.

PRZEMYŚL, 11.12. — Dnia 16 listo­
pada w południe pociągiem pośpiesz­
nym wyjechał z Przemyśla do Lwo­
wa emerytowany pułkownik wojsk 
polskich Stanisław Rożen dla zała­
twienia spraw handlowych jako kie­
rownik Spółdzielni Zw. Rolników w 
Przemyślu. Płk. Rożen miał powrócić 
jeszcze tego samego dnia. W dniu 17 
listopada płk. Rożena widziano w ka­
wiarni Georgea, gdzie przebywał ze 
znajomymi, i od tej chwili wszelki 
ślad jego zaginął. Wszczęte przez wła 
dze na skutek interwencji rodziny po­
szukiwania trwały blisko 2 tygodnie 
bezskutecznie. Dopiero 7 grudnia 
płk. Rożen zjawił się niespodziewa­
nie w kościele Marji Magdaleny, 
gdzie poznał go jeden z dawnych to­
warzyszów broni. Ów znajomy pod­
szedłszy do płk. Rożena stwierdzi! 
wyraźne oznaki nienormalnego stanu 
umysłowego połączone z oigromnem 
fizycznem wyczerpaniem.

Jak ustalono, pułkownik Rożen po 
wyjściu z kawiarni Georgea wyszedł 
za miasto i błąkał się po okolicznych 
lasach przez 20 dni. Wezwany lekarz 
stwierdził u pułkownika Rożena za­
nik pamięci od chwili wyjścia z ka­
wiarni do chwili odnalezienia i zaor-

j dynował umieszczenie go w jednej 
x lecznic jMxwaiinych. Pułkownik Ro-

cii-e, ale przy jedinoczesnem utrzyma­
niu jej w granicach prawa.

Sprawę ewentualnego złożenia mam 
dat ów, łącznie z całą opozycją poru- 
czointo kłuibawi parlamentarnemu.

Poseł Graliński mówił o sytuacji 
międzynarodowej, podkreślając po- 
-kojowość polityki polskiej i nawoły­
wał dio oparcia jej na ścisłem porozu­
mieniu całej demokracji świata.

Dyskusja utrzymana była w tonie 
wybitnie opozycyjnym i podkreśla­
ła soli-daiTiniość chłopską.

Skazanie płk. Brzoza-Brzeziny 
za fałszywe zeznania o dostawach dla wojska.

WARSZAWA, 11.12. — W wojskowym są­
dzie okręgowym zakończył się proces puł­
kownika artylerji Brzozy-Brzeziny. Począ­
tek procesu sięga jeszcze 1927 r. Płk. Brzo­
za-Brzezina oskarżony został o cały szereg 
nadużyć, oszustw i fałszywych meldunków, 
z okazji dostaw do pułków, któremi zawia­
dywał Wojskowy sąd okręgowy w Grudzią­
dzu skazał płk. Brzozę-Brzezinę na 2 lata 
więzienia i wydalenie z korpusu oficerów 
bkazańy odwołał się do Sądu Najwyższego, 
który uchylił pierwszy wyrok. Sprawę prze- 
kazano do wojskowego sądu okręgowego w 
Warszawie, który z pośród 14-stu zarzutów 
skazał pik. Brzozę-Brzezinę z 4-ch, a miano­
wicie oszushva i fałszywych meldunków, 
rik Brzoza-Brzezina ponownie odwołał sie 
da Stuln NaiwyiszecA Woiskowjz Sad Nai-

Wręczenie nagród
IM. NOBLA.

Sztokholm Il-li2. Wczoraj wiiecziOirem od­
było się w Sztokholmie uroczyste rozda­
nie nagród1 fundacji im. Nobla. Na uiro- 
czystości obecni byli członkowie domu 
królewskiego, przedstawiciele riządu, 
świata naukowego i zar/zadru fundacji 
Nobla.

Po pirzemówienilach król szwedzki wrę­
czył nagrody z dziedziny ftzylki dr. Ir- 
w.imgowi Lanigmunlr (St. Zjedn.), oraz z 
dziedziny fiil-oizofji i medycyny prof. 
Sahrrington (Oksford) i .prof. Adrianów 
(Cambridge). W imieniu Galsworthy,ego 
który z powodu złego s-tiainu zdrowia .nie 
mógł przybyć do Sztokholmu, nagrodę 
odebrał1 poseł brytyjski.

Uroczystość zakończyła się odśpiewa­
niem szwedzkiego hymnu narodowego.

Monopol węglowy
W AUSTRJI.

WIEDEŃ, 11.12. — Zapowiedziana przez 
min. handlu ankieta w sprawie monopolu 
węglowego, która miała się odbyć 14 b. 
została odroczona do 14 stycznia. Aż do te­
go dnia zarząd kolei państwowej zdoła 
prawdopodobnie zestawić materjały, na któ­
rych podstawie chce udowodnić, że zacho­
dzi konieczność scentralizowania dowozu 
węgla. O ile miałoby istotnie zwyciężyć to 
zapatrywanie, to wprowadzenie w życie mo­
nopolu nie nastąpiłoby przed 1-ym kwietnia, 
bo do tego dnia starczy obecnego zapasu 
węgla w Austrji.'

Japonja zaprasza
SOWIETY DO WSPÓŁPRACY.
LONDYN. 11.12. Agencja „SzŁu- 

buin Rengo” donosi ż Toikio, że przed- 
istawiiciel Japonji w Moskwie zwró­
cił się do rządu sowieckiego o współ­
pracę sowieckich sił wojskowych z ar- 
mją japońską i mandżurską, dla za- 
bezpiecznra pokoju i ład-u w Maindiżui 
ji północnej. Współpraca ta przyczy­
ni iłaby. się — zdaniem rządu japoń­
skiego — do odprężenia sytuacji poli­
tycznej na Wschodzie.

Nowy opiekun
MARNOTRAWNEGO HRABIEGO.

Do Sądu Okręgowego w Warsza­
wie wpłynęło podanie adw. Francisz­
ka Paschalskiego ze zrzeczeniem się 
Kurateli nad marnotrawnym hrabią 
Jarosławem Potockim. W (podaniu 
swojem wskazuje jednocześnie adw, 
Paschalski, że następcą jego powinien 
zostać finansista, gdyż tego wymaga 
inter.es pupila.

Jednocześnie do Sądu okręgowego 
wpłynęło podanie rodziny Jarosława 
Potockiego, która prosi o mianowa­
nie na miejsce adw. Paschalskiego, 
adw. Stanisława Święcickiego, bliskie, 
go współpracownika adw. Paschal­
skiego.

Sąd okręgowy w Warszawie wy­
znaczył termin sesji, na której nastą- 
pi mianowanie kuratora Jarosława 

otockiego na dzień 10 stycznia r.b.

wyższy fałszywych meldunków, kasutaj 
częsc wyroku, dotyczącą oszustwa. Sprawa 
ponownie została skierowana do wojskowe- 
-go sadu okręgowego w Warszawie, gdzie 
“?Plero wczoraj, p0 2-tygodniowej rozpra- 
wv’w^kla uk<H!,czo,na- w wyniku rozpra- 
uznaT iri 7 SR-d “kr«S«"’y w Warszawie 
"zustw .niewinnym o-
taoh « le5° ostatecznie, po kilku la-tach sądowania się, ustalono, że płk. Brzn- 
meldnnkóna sit Wfco fałszywych
kr»„ k CO-do dosi®w- Wojskowy sąd o- Wofe 8yminy™’ier-yl ląC?ną kalę' w ^y«- 
leźy że mk ™<^enia. Dodać na-S>Xvm • Brz?z?-Brzezina jest Oficerem 
sk^FodzS.^ S2er“ WV“kich WoJ'

inter.es
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NOWI PRENUMERATORZY OTRZYMUJĄ

W: ffl® .

WSPANmPREjjJLKSIĄŻKOWE
Po uzupełnieniu wyczerpującego się juz naszego zapasu książek, 
przeznaczonych dla nowych Prenumeratorów „Kurjera Zachodnie­
go" każdy nowy Prenumerator KZ. otrzyma jedną z wymienionych książek:

Kto wpłaci prenumeratę za 3 miesiące, otrzyma:
JOSEPH CONRAD: „Szaleństwo Almanyera" z przedmową Ste­

fana Żeromskiego i portretem autora. Stron. 221. Cena księg. 8.00 zl.
FERDYNAND HOESICK: „Paryi" (Treść: Czarną dama — Rzeczy 

polskie w Paryżu — O pewnej smutnej gamratce — Polak w 
Paryżu — Kniaziewicz w Montmorency — Słowacki w Elizej­
skim domu — Grottger i Krajewski — Paryż w literaturze pol­
skiej — Paryż w kulturze polskiej i td.) Stron 583, Ceną księg.
7.50 zL

* * a „Wierchy” rocznik poświęcony górom i góralszczy"
źnie, wydany pod redakcją prof. Jana Gwalberta Pawlikowskie" 

go, prof. Adojfa Chybińskiego, dra S. Kordysa i J. Zborowskie­
go. Stron. 294. Cena księg. 7.50 zł.

HAJOTA: „Z dalekich lądów" — Nowele i opowiadania. Stron 308 
Cena księg. 6.50 zł.

JULJUSZ WERSKI: „Przez krew i łzy**. Stron 346’ Cena księg. 5.00 zł.
* * * „Pamiętnik Napoleona Sierawskiego", oficera

kopnego pułku gwardji za czasów W, Ks. Konstantego, z przed­
mową prof. dra Stanisława Smolki. Stron. 332. Cena księg. 4.50 zł.

ANTONI LANGE: „Nowy Tarzan". Opowiada nia wesołe i nieweso­
łe. Stron 247. Cena księg. 4.50 zł.

Kto wpłaci prenumeratę za 2 miesiące, otrzyma:
JOZEF JANKOWSKI: „Historje niezwykłe". Nowele. Stron 184, 

Cena księg. 5,00 zł.
ANTONI SŁONIMSKI: „Pod zwrotnikami". Dziennik okrętowy. 

Stron 156. Cena księg. 4.00 zł.
STANISŁAW SZPOTANSKI: „Skradziony rękopis". Powieść.

Stron 223. Cena księg. 5.00 zł.
DR MIECZYSŁAW GAWLIK: „Dzieje odkryć geograficznych"

2 tomy. Stron 145 i 206. Cena księg. $.80 ri.k
ERNEST ŁUNINSKI: „Wilanów". Tekst polski i francuski. 8U wspa­

niałych ilustracyj na kredowym papierze. Cena księg. 4.00 zł.
KS. FERDYNAND MACHAY: „Moja droga do Polski”. Pamiętnik 
, Stron 260. Cena księg. 3.00 zł.
ZDZISŁAW DĘBICKI: „Za Atlantykiem**. Wrażenia z podroży w 

Stanach Zjednoczonych. Stron 243. Cena księg. 2.50

Kto wpłaci prenumeratę za 1 miesiąc, otrzyma:
HAROLD H. MAC. GREGOR: „Amerykanin o Polsce”. Wraże­

nia porównawcze. Stron 153. Cena księg. 2.50 zł.
MARION: „Nad Arnem i Sekwaną". Powieść. Stron 346, Ceną 

księg. 2.50 zł.
JAN POWALSKI: „Nad Jeziorem". Sielanka wielkopolska z XIII 

wieku. Stron 310. Cena księg. 2-50 zł
M. SMOLARSKI: „Laiku Hanny Korda”. Powieść, Stron 197. Ce. 

na księg. 2.50 zŁ

PORUCZNIK BILSE: „Tajemnica małego garnizonu" na tle pru­
skiego militaryzmu. Stron 234. Cena księg. 1.00 zł.

H. ZBIERZHOWSKI: „Grający las". Nowele. Str. 143, Cena księg.
1.20  zł,

JOZEF MACIEJOWSKI „Z mętów". Romanse. Stron " 51. Cena 
księg. 1.00 zł.

Premje książkowe można hędde odbierać zaraz po wpłacenia prenumeraty, o ile się Ją uiszcza w Administracji naszej w Sosnowcu, oraz na dragi dzień po wpła­
ceniu prenumeraty w naszych tUjach w Będzinie j w Dąbrowie.

Wydawnictwo „Kurjera Zachodniego”.
ANASTAZJA DREWNOWSKADWIE POKUSY
11 -—

— Nie —- przestraszył się młody człowiek. 
Panno Marysiu najmilsza, proszę mnie tak surowo 
nie karać. Co ja winien, że jestem miody? Niech 
pani powie odrazu, że się pawi nije gniewa ani tro­
chę. ani troszeczkę.

I pocałował ją przemocą w zniszczoną rączkę. 
Tymczasem Anulka holowała do matki zasmu­

coną Damkę.
— No, jesteś — powitała ją gniewnie pani Służ- 

kowa, odwracając się na chwilę od tęgiej damy 
w'średnim wieku, z którą właśnie konferowała. — 
Moja siostrzenica, Danuta Miedawska.

Dainik; ukłoniła się głową, niie wiedząc z kim 
ma dc czynienia. Ale zaraz się zorjentciwata, gdyż 
nieznajoma rzekła grzecznie:

—A, bardzo mi miło panią poznać, jestem Głu- 
ska. Słyszałam o prani bardzo dużo sympatycznych 
rzeczy od pana Szarzyńskiego. — (Anulka uszczyp­
nęła matkę w rękę), i— Mam nadzieję, że pani bę­
dzie u mnie z siostrą w niedzielę. Pani Barbara już 
mi obiecała.

-- Ma się rozumieć. Takie zaszczytne zapro­
szenie... Owszem — mówiła, nie patrząc na Damkę, 
która odpowiedziała pani Głuskiej tylko uśmie­
chem. Nie chcieła wyraźnie obiecywać, nie wie­
dząc, Ci; bedziemasła jechać. Spisek był aż nadto

-— ^aproeifera także pannę Marysię Bemkówinę. 
Wiem, że panią ppzyjaźniicie — mrjwiita. pani 
G tuska, patrząę ? widoczną ppzyjemnaśeią na Dam­
kę. Mila dziewczyna, praoowita, obowiązkowa, 
rozsądna, solidna, dobra, gosipodamna i, pomimo 
ciężkiej pracy i nięświetnycii warunków mater- 
jatąyęłi, zawsze w dobrym humorze. Anioł nie 
dziewczyna, zawsze mówię, że żałuję, że nie mam 
starszego syna, bobym ją sobie zagarnęła na sy- 
nową

bluzkowa skrzywiła się dyskretnie. Uważała 
poglądy pani Głuskiej za głupie i oburzające, lecz 
nie protestowała, gdyż sąsiadka należała do najbo­
gatszych potentatek w okolicy. Musiala się z nią 
po swojemu liięzyć. Rzekła więc tylko ze słodkim 
uśmiechem:

— Pani ma złote serce, pani Zofjo, złote serce 
i dlatego nie widzi pani w luidlziach nic złego.

— Jakto? — zdziwiła się pani Głoska.— Czy 
pani ma co do zarzucenia pannie Marysi?

— O, nic takiego — zachichotała fałszywie 
pani Barbara, r— I ja pochwalam za gospodrność. 
Biedn dziwczyna musi być praktyczna, bo inaczej 
przymierałaby głodem. Nie mam jej też za złe, że 
przesta je z chłopami i nie pniie się za wysoko, tam 
gdizae jej mie proszą....

Na szczupłej twarzy pani Głuskiej odmalowa­
ło się oburzenie, które zaraz pierzchło przed rozba­
wieniem. Wykonała ręką wyraźnie lekceważący 
gest i rzekła:

— Nie bądźmy takie zacofane pani Barbaro. 
Zresztą panna Marysia pochodzi z rodziny szla­
checkiej i iesi dobrze wjachajsaaML. A sdyłiy uaiwei 

nie pochodziła, to jest więcej warta niż niejedną 
arystokratka.

Anulka, przysłuchująca siię bacznie tej rozmo­
wie, pochwyciła znaczący nacisk na ostainiiem sio. 
wie i zaczęła piżypaitrywiać się pani Głuskiej z wy­
razem głębokiego namysłu.

— Wszystko dobrze — zgodziła się pani Bar­
bara. — Żeby się tylko dobrze prowadziła, ho jak 
się doniesie do inpęktora, to...

—- Basuj! — zaprotestowała z rzadkim u siebie 
uniesieniem Danusia. —- Nie mów tak, bo to po- 
prosiu.,.. poprostu.... — zająknęła się bezsinie. —
Siostra usłyszała jakąś plotkę — zwróciła się do 
zdumionej pani Głuskiej — i wierzy. To tak ła­
two popsuć kobiecie optuję a....

i— V/ moich oczach nikt nie popsuje pannie 
Marysi opinji — rzekła tonem lekkiego oburzenia 
pani Głuska. — Wesoła dziewczyna, lubi się zaba­
wić, ąie poza tem jest bez zarzutu. Kto rozsiewa 
o niej uwłaczające wieści?

Pani Barbara i Anulka wymieniły szybko po­
rozumiewawcze spojrzenie, które nie uszło uwagi 
pani Głuskiej. Pani Barbara rzekła:

— Wiem z absolutnie pewnego źródła, że wi­
dziano, (jak się całowała w życie... 2 żołnierzem.

Anulka wzruszyła ramitaniami.
-— Moja siostra widziała.
1 ani Barbara uszczypnęła córkę, która zarea­

gowała na ta zdradzieckim piskiem.

D. e. u.
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„Dżumliuni:jet“ — Tu/recka republi­

ka I— w ciszy a>n tokijskich diolliin, bez 
huczniej reklamy i buńczucznych fra­
zesów .przeched^zii okres prawdiziiwej 
rewolucji, która do gruntu prizeoirala 
seinine życ-iie Turków — Osanam-ów. O- 
kres rewolucyjny w Turcji jeszcze 
trwa; nie .zakończył się kilkoma wię­
kszemu reformami, gdyż Mustafa Ke- 
mel Pasza poidaje go w niewielkich 
dawkach. Chodlzii uiietylko o reformy 
ustrojowe, lecz o zeirwainiie, a raczej 
— beżu sitaminę „zrywanie44 z dawną 
przeszłością.

Wystarczy inziucić okiem wstecz na 
dziesięcioletni okres tureckiej .rewolu­
cji. Po wal-nem zwycięstwie armii tu­
reckiej nad Grekami, „szary wilk44 — 
Kemal Pasza czyni pierwszą próbę; 
usuwa panującego sułtana. Było to 
w ilistopadzie 1922 r., gdy pięctowieko- 
wia potęga suil-taaów cismainijiskiich pry 
sła w przeciągu kidlku dni. Ale sułtan,, 
znzekfezy się władizy świeckiej, zaitrzy 
mał tytuł kalifa — głowy świata mu- 
zułimańsikieigo. Keimail nie oponował: 
niechaj tak będzie! Po kilku miesią­
cach, gdy ugiriunitiowal s.wą właidizę w. 
Angorze., spokojnie i bez zbytniej „ru­
cha1 wici ipolityc-iznej" pozbawili ostat­
niego sułtana kalifatu i skazał cały 
ród suita ńslki na banicję.

W r. 1925 proklamowana zostaje 
Republika Turecka, a prezydentem 
obwołano Kemaila./Reakcjoniści — liis- 
lamici jątrzą przeciw nowemu ustro­
jowi. j^Szary wilk4’ • znów pokasuje 
kły: zniesione zosiaiją religijne trybu­
nały (sziri), .klasztory (teke) i szkoły 
wyznaniowe - muzułmańskie (medres 
se). Upływa pewien okres czasu, Ke­
mal Pasza wprowadza nowy kodeks 
cywilny, wzorowany ma nowoczesnem 
prawie szwajcarskiem, włoskiem i 
niemieckiem. Gdy naród przyzwycza­
ja się do tej reformy, Ghazi wprowa­
dza dalszą, haremy ulegają przymu­
sowemu rozwiązywaniu, niewiasty 
stają się petnicprawinemi obywatelka­
mi państwa. A należy pamiętać, że 
wprowadzając swe reformy, muisial 
Kemail przezwyciężyć niezliczone tru­
dności, oparte na wielowiekowej tra­
dycji', na religijnych przepisach, na 
ospałości i wrodzonym konseirwaityciz- 
mie, na wrogiej nowemu ustrojowi 
propagandizie Kurdów i derwiszów. 
Warunki nie sprzyjały reformom: 
wewnątrz — dewastacja, spowodowa­
na czterema prizegrainemi wojnami w 
ciągu dziesięciu lat; brak pieiniędizy, 
zupełny zastój w prynniiyw.nem rol­
nictwie, brak przemysłu, handel zruj­
nowany przez wypędzenie Greków i 
Ormian. Nazewnątrz; niezbyt przyja­
zne stosunki z Europą .zachoclniią, na­
ciągnięte — z Itailją bardizo chłodne 
z państwami bałikańe.kiemi.

„Szatry wilk4’ przezwycięża wszyst­
ko. Jednocześnie poprawiają się sto- 
sunki międzynarodowe i turecka 
„dżumhuirijef4 zyskuje coraz więcej 
przyjaciół. Ininyby spoczął na lauracli 
lubując się osiągniętemu już zwycię­
stwami — iliub może proklamował się 
nowym sułtanem — jak to uczynili

Ojciec święty (x) przed portalem watykań­
skiej galerji, która wraz z innymi nowymi 
budynkami Państwa Watykańskiego została 

poświecona-

Riiza Pahlavi w Persji lub Achmed 
Z ogu w Ałbamjii. Kemal pozositaje 
wieinny itdieii republikańskiej (acz i 
,,silnej ręki“) i znów wprowadza dal­
sze „dawki44 rewolucji i znosi fezy i 
kwefy, usuwa arabskie pismo, zastę­
pując je łaicińskiem, .zakłada szkoły 
dla dorosłych i .zmusza wszystkich 
Turków bez różn.icy wieku i płci do 
nauki. Zdawałoby się, że to już ko­
niec. Gdlziiietam! Właśnie ostatnie 
wiadomości z Angory głoszą, że na 
najbliższą sesję parlamentu rząd 
zgłasza projekt ustawy o ochronie

DOMEK ZE SŁOMY, KTÓREGO SIĘ OGIEŃ NIE IMA
W Magdeburgu zrobiono próbę z materjałem sporządzonym z prasowanej słomy, która 
bez żadnych dbmSeszek chemicznych a tylko wskutek sprasowania staje się odporną 

na ogień.

Knebel zjazdowy
Zjazd legjonistów dyktatorskiem pociągnięciem.

Cytując niektóre uwagi „Nowej 
Ziemi Lubelskiej”, dotyczące mowy p. 
Sławka na zjeździe legjonistów, za-, 
pytywaliśmy, co to za dziwny zwy­
czaj, ażeby podczas zjazdu mieć usta 
zamknięte na cztery spusty, a po zjeź- 
die obnosić się z krytyką po gazetach. 
Czy jest to „dowcjp na schodach” do­
piero, jak mówią Francuzi, czy odzy­
skanie animuszu, gdy się nie ma star­
szyzny przed oczyma?... Otóż sama 
redakcja „Nowej {Ziemi Lubelskiej14 
wyczuła,, że sprawa ta wymaga wy­
jaśnień i w artykule „Pozjazdowe re­
fleksje4’ pisze między innemi:

„Prezes Sławek, jedyny bodaj mówca tego 
oryginalnego zjazdu, bo innym przemyślne 
regulaminy zjazdowe nałożyły kagańce na 
usta, mówił tak na komisji statutowej, jak 
i na plenarnem zebraniu, dość dmżo o nie- 
uznawanej przez siebie dyktaturze, jako spo 
sobie rządzenia, wielce w skutkach szkodli­
wym, a więc w Polsce niepraktykowanym.

A czernie, jak nie dyktatorskiem pocią­
gnięciem był odbyty ostatni walny zjazd, 
gdzie poza zgóry mianowanymi przewodni-

Irzykowski o problemach
warszawskiego życia literackiego.

Na łamach „Robotnika” drukuje od 
kilku dni Karol Irzykowski swój nie­
słychanie ciekawy odczyt, jaki wy­
głosił w Związku zawodowym litera­
tów polskich. Odczyt porusza w wła­
ściwy Irzykowskiemu bezkompromi­
sowy spo6Óib najważniejsze problemy 
warszawskiego życia literackiego. Po­
glądy Irzykowskiego, wyrażone w 
tym odczycie, a jak zawsze całkowi­
cie niezależne, tym razem uznał sam 
autor za konieczne opatrzyć przypi- 
skiem dla socjalistycznych czytelni­
ków „Robotnika”, że może wydadzą 
się one im nowe i niezgodne z socjaliz­
mem, niemniej przeto Irzykowski u- 
waźa walkę o dusze inteligencji pol­
skiej za sprawę tak ważną, iż nie wa­
ha się rzucić swych zapatrywań w 
sposób jaskrawy.

Miarą zupełnie niezwykłej w na­
szych stosunkach nieizależności Irzy­
kowskiego niech będzie chociaż to, cg 
pisze on o odezwach i protestach, o- 
glaszanycli przez literatów, zarzuca­
jąc im,, że nie różnią się banalizmem 
niczem od takichże maDifestacyj zwy­
kłych obywateli. 

pracy. Ustawa ita ograniczy tydzień 
pracy do 48 giodzin — rzecz na Wscho­
dzie niesłychana! — ale jednocześnie 
wprowadza na korzyść pracowników 
takie rygory, któremii .nie mogą posz­
czycić się najbairdlziej przodujące u- 
sławodawistwa tzachodniie. Dla przy­
kładu przytoczymy fakt, że jeden z 
rozdziałów projektu przewiduje sta­
je uposażenie dożywotnie, wypłacalne 
przez pracodawcę pracownikowi, któ- 
•ry utraci, izdoilność do pracy nawet w 
wypadku .własnej winy.

czącymi komisyj nikt inny na plenum nie 
miał nic do gada.ua?44

Dlaczego zjazd ten nazwano „orygi­
nalnym44? Inny był pierwotny chara­
kter zjazdów i takiego zjazdu wogó- 
le „Nowa Ziemia Lubelska” nie akcep­
tuje.

„Zjazd, ikażdej organizacji społecznej, a 
Związku legionistów przedewszystkiem, po­
wołany jest po to, ażeby zrobić przegląd swo 
ich szeregów, zastanowić się nad bolączka­
mi, jakie trapią członków własnej organiza­
cji oraz bolączkami, gnębiącemi tamych 
współobywatelu. Tam wśród ścierających się 
poglądów, krystalizują się pojęcia, stamtąd 
wynosi się wskazania uzgodnione i hart do 
dalszej pracy na trudnych placówkach spo­
łecznych.

Pod, tym względem zjazd ostatni Związku 
legjonistów zawiódł całkowicie oczekiwania44.

A dalej — konkluzja*
„Regulaminami i specjalnym „doborem de­

legatów44 zakneblowaliście nam usta. My je­
dnak milczeć nie mamy zamiaru, to czego 
nie mogliśmy powiedzieć na zjeździe — to 
powiemy ze szpalt naszego pisma44...

„Dam przykład. Kiedy nasz Związek za­
stanawiał się nadl swoim manifestem w spra 
wie zamordowania śp. Narutowicza, zapro­
ponowałem — będąc bardzo dalekim od ja­
kichkolwiek motywów endeckich — aby w 
tej odezwie umieścić ustęp w tym sensie, że 
my wprawdzie jako literaci, możemy się 
wczuć w motywy postępku Niewiadomskie­
go, lecz wogóle nie zgadzamy się na ten spo­
sób rozstrzygania spraw politycznych. Zda­
wało mi się, że my jako literaci, powieścio- 
pisarze, dramaturdzy, uczniowie Żeromskie­
go, czy Dostojewskiego, twórcy charakte­
rów białych i czarnych, djalektycy 
dziejów i djalektycy ludzkiego sumienia, 
możemy sobie pozwolić na taki skromny 
passus. Lecz wystąpili wówczas przeciw mnie 
pp. Sieroszewski i KadenBandrowski; ten 
ostatni powiedział, że to co proponuję, to 
byłby jakiś hamletyzm, i w końcu uchwalo­
no stereotypową odezwę, wyrażającą obu­
rzenie i potępienie, odezwę taką, jakich 
wówczas uchwalano dziesiątki. Literaci w 
niczem nie odróżnili się w swojej odezwie 
od profesorów, adwokatów, handlowców, 
przemysłowców itd., nie okazali specjalnej 
godności klerkowskiej, tylko poiprostu „za­
bawili się44 w politykę, rzucając przy tern — 
jak to się szumnie mówi — ciężar swoich 
nazwisk na szalę44.

Ten przykład, jaki daje Irzykow­
ski dla zilustrowania jednego z pro­
blemów poruszonych w swoim odczy­
cie. niech zarazem bedzie urzykła- 

dem odwagi osobistej tego wielkiego 
samotnika naszej krytyki i ilustracją 
ważkości myśli, rzuconych dla oświet* 
lenia warszawskich problemów lite- 
ackich. Odczyt Irzykowskiego powi. 

nien być jaknajrychlej wydany w o- 
sobnej brefizurze i udostępniony sze­
rokim kolom czytelniczym. Wydawca 
chyba się znajdzie! Sam się powinien 
zgłosić!

Z DNIA.
nułihaw—m

POLE CHWAŁY 
P. RZYMOWSKIEGO.

P. Wincenty Rzymowski, aktywista 
w duchu kumania się ,z Niemcami w 
czasie wojny, rzuca gromy na obóz 
narodowy p. t. „Ich Pole ” Chwały44 
(Kurj. Por. nr. 340):

,Racjonalizm ipolskii stara się udostępnić 
patrjotyzm po najtańszej cenie. W okresie 
niewoli, gdy cala treść bytu narodowego po­
legała na dążeniu do odzyskania niepodle­
głości, cóż przez usta endecji głosił nacjo­
nalizm polski. Czy walkę przeciw zaborcom? 
Gdzież tam! Jaknajbardzdej stanowczo wy­
rzekał się on programu niepodległościowego^ 
dążąc do władzy w kraju, chciał władzę tę 
otrzymać bez walki z rąk zaborców. Na ha­
sła antyniemieckie zdobywał się w zaborze 
rosyjskim, tj. tam, gdzie były one nieobo- 
wiązującą frazeologją, a i to w całej pełnł 
uczynił dopiero wtenczas, gdy wszedł w po* 
rozumienie z nacjonalistami rosyjskimi: je< 
go walka z Niemcami była więc tylko pod­
porządkowaniem się Rosji44.

Prosta chęć unikania śmieszności po­
winna ipodszepnąć p. Rzymowskiemu 
jakieś poczucie miary. Obóz narodo­
wy, wedle niego, nie dążył do niepo­
dległości i nie walczył ,z zaborcami! A 
czemże były koło r. 1880 nanodiziny 
tego obozu narodowego, jak uiQ 
wskrzeszeniem dążenia do niepodle­
głości i do walki z zaborcami na tle 
ugody na prawem skrzydle, pozyty­
wistycznego pogodzenia się z losem w 
środku, a topienia sprawy polskiej w 
międzynarodowości socjalistycznej le­
wicy? Obóz narodowy nie walczył 
również, wedle niego, z Niemcami w 
zaborze pruskim! Czy aby p. Rzy­
mowski nie postradał zdrowych zmy­
słów wogóle, albo przynajmniej zmy­
słu prawdy? Innej imożliwośei, jak je­
dna z tych dwóch, niema.

Powiada dalej p. Rzymowski:
„Wrogiem dla nacjonalisty-endeka nie był 

nigdy Moskal, Prusak lub Austrjak, -włada­
jący na ziemiach polskich. Wszystek bojowy 
animusz endecy wyładowywali w krucja­
tach przeciw Litwinom, Ukraińcom, Białoru­
sinom i żydom. Było to i bezpieczniejsze i 
tańsze. Bojkot sklepikarzy żydowskich, oto 
najwainiejsza reduta, na której nacjonalizm 
endecki zdobywał swe ostrogi rycerskie. Ta­
ki był nacjonalizm Dmowskich i Balickich 
przed wojną; taki jest nacjonalizm Dmow­
skich i Rybarskich dziś, w 15-tym roku ist­
nienia Rzeczypospolitej. Gdy młodzież nie­
podległościowa walczyła o szkolę polską, 
Roman Dmowski wzywał do powrotu w pro­
gi szkól rosyjskich. Dziś, gdy we własnem 
państwie mamy szkoły własne, domaga się 
on zaprowadzenia w nich numerus clausus, 
ostatniego talizmanu i wiatyku, z którym na 
ustach skonał carat rosyjski na łonie czar­
nej sotni44.

Mimowoli p. Rzymowi&ki, który 
zibyt pochopnie rozgaduje się, stwier­
dza tu historyczną prawdę: obóz naro­
dowy nietylko walczył z Niemcami, 
Austriakami, Moskalami, skuteczniej 
i wytrwałej niż jakikolwiek inny, ale 
także nie zamierzał oddawać miast 
polskich żydom, a całych kresów Lit­
winom, Białorusinom i Ukraińcom, do 
czego w prostej linji prowadziła po­
lityka bożyszcz i przyjaciół politycz­
nych p. Rzymowskiego.

W każdym razie p. Rzymowski zna­
lazł swe pole chwały; napaści jego iz 
entuzjazmem pochwalnym przytacza­
ją pisma żydowskie, jak „Nasz Prze­
gląd44 nr. 541 i in.

Skarby królowej Saby
Zapalony myśliwy afrykański i globetrot- 

ter, Frank Hayton, odnalazł w górach cen­
tralnej Afryki pieczarę sztuczną, w której 
spoczywały od stuleci ukryte skarby w po­
staci drogich kamieni — rubinów, szmarag­
dów, djamentów, wyrobów ze złota. Wezwa­
ni dla zbadania i oceny eksperci i uczeni 
wyrazili przypuszczenie, że odnalezione klej­
noty stanowią część legendarnych skarbów 
królowej Saby.
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IlltiO ROIIIIM
Kiedy zejdą sic szewcy, nikomu nie 

prz-. Idzie na myśl, ażeby kwestiono­
wać ich prawo do jaknaiszerszego o- 
mawiania swoich bolączek. Czv my 
prawnicy jesteśmy gorsi? Czy dla na­
szych wspólnych spraw nie mamy 
wspólnego języka? Czyż wszyscy 
prawnicy, be?, różnicy poglądów, by­
le nie łajdaki i tumany, nie złączą 
■ię we wspólnej ocenie pewnych zja­
wisk? Stanowczo twierdzę, że prawo 
musi swoich adeptów, właśnie na 
idatforaniie pnaiwa łączyć. Inaczej był­
by humbjlg!

V/ niniejszych kilku słowach cho­
dzi nie o posunięcia polityczne i za­
rządzenia administracyjne^Iecz o pra­
wo. To prawo, do którego świeżo od­
wołują się wybitni działacze BBWR. 
To prawo, które jest tylko słusznością, 
które jest poczuciem ogółu, że tak 
być powinno, że <0 innego będzie 
krzywdą dla jednostek i dla narodu. 
To prawo, którego nie można narzu­
cić. ale do którego trzeba przekonać.

Powiedzmy wyraźnie, że 6tan po­
jęć prawnych w Polsce jest fatalny. 
Oto kilka przykładów.

Usunięcia i przesunięcia w sądow­
nictwie... Społeczeństwo ich nie rozu­
mie. Podważają w najwyższym stop­
niu poczucie prawa. Działają jak t.rzę 
sienie ziiemii! Osziotomieni prawnicy 
pytają, co to znaczy. Dlaczego tak? 
Nie chodzi tu o zainteresowanych bez­
pośrednio sądowników osobiście, bo 
ci — ludzie dzielni — dadzą sobie* ra­
dę na każdym .imineim polu. Wtaioski 
połiiityćzmie wysnują politycy. Ale 
prawnicy muszą być o celowości 
..przesunięć* przez prawników prze­
konani! Inaczej będzie to tragiczny 
błąd albo coś jeszcze gorszego.

W pewnym, okręgu sądowym usu­
nięto czterech dobrych sędziów. Sę­
dziów bez zarzutu. Sędziów, o któ­
rych wszyscy, bez różnicy poglądów, 
wyrażają się jako o „perłach sądow­
nictwa", zdolnych, pracowitych, etycz 
nie nieposzlakowanych. I cisza. Praw­
nicy należący do pewnego obozu dłuż­
ni są swoim kolegom — prawnikom 
odpowiedzi. Pożegnać zaś „z żalem" 
usuniętych, trącić się z nimi kielisz­
kiem. życzyć im „zdrowia, szczęścia 
i wszelkiej pomyślności" i... nic wię­
cej. — toż to gryząca ironja!

Pensje sędziowskie. Wszystkim wia 
domo, jakie są funkcje sędziego. De­
cyzje o życiu, honorze, mieniu oby­
watela są w ręku sądu. A jeżeli u- 
rzędnik państwowy, który ma piecze 
naci dobrem publicznem, sam się wy­
kolei, któż go skontroluje i skorygu­
je? Sędzia. Stąd wniosek: warunki 
materjalne sędziego powinny być ta­
kie. ażeby dać sędziemu wszelką swo­
bodę działania, zwolnić go od trosk 
codziennych, nie narażać na pokusy... 
Tak postępują narody cywilizowane, 
które naprawdę chcą państwo budo­
wać,

U nas inaczej. U nas się zbywa,tę 
kardynalną sprawę frazesem o braku 
pieniędzy. Tymczasem dość jest spoj­
rzeć na budżet państwa i wziąć ołó­
wek do ręki. Skasujmy zbędne urzę­
dowe samochody (patrz: ostatni nu­
mer sanacyjny łódzkiej „Prawdy"), 
skasujmy drugie i trzecie posady u 
gorliwych aranżerów pewnego kie­
runku, obniżmy dygnitarskie gaże w 
bankach i przedsiębiorstwach pań­
stwowych. a znajdą się pieniądze na 
pensje sędziowskie. Prawnik, nieza­
leżnie od poglądów, rozumie, że o- 
szczedności na pensjach sędziowskich 
najgorzej się kalkulują. Twierdzenie 
przeciwne .byłoby i niezrozumiałe i 
podejrzane.

A kiedy prawnicy rozmawiający 
ze sobą znajdą zadużo rzeczy niezro­
zumiałych, zadadzą sobie pytanie 
dalsze: czy śćiigamf.e i pomiżatniie prawa 
nie są konieczną częścią danego świa­
topoglądu? I wtedy zacznie 6ię_ roz­
mowa już nie dwóch prawników, 
lecz dwóch uczciwych i dalej patrzą­
cych obywateli...

Niemasz takiej władzy, _ któraby 
nie szukała oparcia i poparcia w spo­
łeczeństwie. Tak jest i z zarządze­
niami, dotyczącemi prawa. Społeczeń 
stwo nawzajem ze swej strony winno 
wywierać nacisk gdzie potrzeba. Z 
OTzvkrościa trzeba podkreślić, że la

część społeczeństwa, która powinna 
być wyrazicielką prawa wobec wła­
dzy, nie stanęła na wysokości zada­
nia. Reprezentacje nauki prawa i za­
wodów prawniczych milczą,, unikają 
dyskusji lub zalewają sprawę ciepłą 
wodą mdłych frazesów tam. gdzie 
powinny twardo stać w służbie pra­
wa. Mówię tu zarówno o reprezenta­
cjach lokalnych jak i stołecznych. 
Stolica bowiem ma licznych prawni­
ków, którzy wiedzą, doświadczeniem, 
majątkiem, stanowiskiem — mógliby 
wywrzeć wpływ decydujący, a mil­
czą. Milczą redakcje pism prawni­
czych, milczą wybitne indywidual­
ności, milczą możne rody prawników, 
pracujące w prawie od pokoleń. Mil­
czą, tolerują i ośmielają zło, a niektó­
rzy nawet jawnie z systemem współ­

pracują. Oni więc są moralnie odpo­
wiedzialni za upadek prawa w Polsce.

Sprawa niniejsza tylko z pozoru 
jest sprawą zawodową. Faktycznie 
stanowi ona fundament bytu narodo­
wego i państwowego. Zabierając pu­
blicznie glos, liczę na echo po stronie 
przeciwnej. Nie oczekuję oczywiście 
głosu z pewnych stanowisk, który i 
w normalnych warunkach bvłhy i 
niewskazanym i drastycznym. Nie li­
czę więc na prawników, zajmują­
cych stanowiska urzędowe. Ale liczę 
na tych prawników obozu przeciwne­
go, którzy mają jeszcze pewną swo­
bodę działania, a którzy za system 
«ą moralnie odopowiedzialni.

Ich milczenie byłoby ich sromotną 
porażką!

Wacław Kozielski.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU
Stronnictwa Narodowego w Wojkowicach Komornych.

cząco zaznaczył w imieniu rozwiąza­
nej ■ młodzieży. Mówca słusznie zau­
ważył, że nie sztuka jest rozwiązać 
organizację, ale trzeba rozwiązać 
problem.

Na wbijaniu gwoździ do drzewca 
sztandaru i wpisywaniu się do księgi 
pamiątkowej zakończono Wczorajszą 
Uroczystość w Wojkowicach Komor­
nych.

Umyślnie nie Wspominaliśmy dotąd 
0 liczbie uczestników, tej bowiem 
stronie uroczystości należy poświęcić 
Specjalną uwagę. W dzisiejszych wa­
runkach naszego życia politycznego 
była to liczba rzeczywiście imponu­
jąca. Sala straży w Wojkowicach by­
ła wypełniona pó brzegi tymi, którzy 
chcieli zadokumentować swoją soli­
darność ze Stronnictwem. Napływ u* 
czestników był tak znaczny, że tro­
skliwe organa policyjne przybyłe au­
tem ciężarowem z Będzina, uważały 
za właściwe nie wpuścić na salę znacz 
mej części publiiozniości motywując to 
względami na bezpieczeństwo pu­
bliczne.

Zebranie miało przebiec? spokojny 
i poważny.

Wczoraj w Wojkowicach Komor­
nych odbyła się uroczystość poświę­
cenia sztandaru miejscowego koła 
Stronnictwa Narodowego. Aktu po­
święcenia po uroczystej mszy św. i 
po okolicznościowem przemówieniu 
dokonał ks. A. Seweryńek. Następnb 
uczestnicy uroczystości udali się po­
chodem do sali miejscowej straży 0- 
gniowej. Tu wygłoszono przemówie­
nia i wbijano gwoździe. Zebranie za­
gaił prezes miejscowego koła inż. U- 
nierzyski, który przedstawił histórję 
powstania koła i jego rozwój.

W imieniu zarządu okręgowego 
Stronnictwa Narodowego przemawiał 
inż. A. Michael, nawołując dó wy­
trwania przy sztandarze narodowym, 
który w czasach ogólnej depresji jest 
widomym znakiem lepszego jutra.

W imieniu N.O.K. złożyła życzenia 
p. Zwolińska, a w imieniu Koła Dą­
browy przemawiał prof. Smoleński. 
Po nim przemawiali jeszcze pp.: La- 
lewicż, Nowicki i Wypych.

Szczególnie żywy oddźwięk na sa­
li wywołało przemówienie p. Nowic­
kiego, który wystąpił w mieniu mło­
dych narodowców, czyli, jak sam zna­

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

D 3 i ś Aleksandra
Jutro Łucji
Wschód słońca 7 m. 34. 
Zachód „ 15 m. 24.
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Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Atlantydą (Demwn m*iłośc*L 
PAŁACE: Dzikie pola.
EDEN: Boczna ulica.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Kwiat Algo- 
ŚWIATOWID: Cze nip.

DĄBROWA
WANDA: Czarowny chłopiec i Chata za 

wsią.
KOMETA: 1) Serca na wygnaniu 2) Chłop’ 
ARS: Sto metrów miłości.

ZAWIERCIE
STELLA: Księżna Łowicka.
ARLEKIN: Loterja życia.

X SKONFISKOWANY W K. Z. w ub. 
czwartek artykuł p. t. „Bóliszewizim. w 
P'OtłiS'ceł‘ został przepuszczony pirziea cen­
zurę naetyłko w „Polon jii44, o Gzem już 
ctonoeiliśnry, ale w całej plejadizie pism., 
jak „Kur jer Poznański44, „Gazeta Byd­
goska44, „Słowo Pomorskie44, „Dziennik 
Wiiiłeński“5 „Głos Lubelski44, „Kur jer 
Lwowski44 i t. d. Nigdzie nie uległ konfi­
skacie, tylko w „Kurjerze Zachodnim44. 
X PODZIĘKOWANIE. Otrzymujemy 
następujące pismo: Dnia 19 listopada br. 
w sali 'kilubu urzędników koip. „Morti- 
mer“ iw Zaigótzu odbył się koncert - za­
bawa na rizecz miejscowego kościoła. 
Czysty 'dochód z imprezy w sumie 410 
®ł. 25 gr. wpłacono do kasy parafja-lmej 
Komitetowi zabawy z panią Bronisławą 
Zapotek ą n.a czeile, oraz wykonawcom 
koncertu, a mianowicie pp. dyr. Zilliin- 
gerom, p. Żylińskiej, pp. Sajdakom i 
Anulce Żmiidzińsikiej składam tą drogą 
fiiendeczm Bas zapłać. Ks, prób. Senko.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

WYSTĘP CHÓRU BAZYLIKI JASNOGÓR- 
SKIEJ, który odbędzie siię w dniiu dzisiej­
szym w Teatrze Miejskim w Sosnowcu, wy­
wołał duże zailnderesoWanie wśród szerokich 
sfer naisizego miasta. Chór ten złożony z 20 
osób oibjeżjdża wszystkie miasta Polski, pre­
zentując utwory aiiainyęh (mistrzów Palesiri- 
na, Beetbovema, Haeńdlą', Chopina, Witta, 
ks. Grubenskiegó, ks. dr. Chiońdoiwskiego. 
Perosiego, Móniiiusżki, Gorczyckliego i in­
nych. Protektorat nad. chórem jasnogór­
skim objął ks. biskup dr. T. Kubina. Po­
czątek o godz. 8.15 wiecz. Ceny miejsc zwy­
kłe od 90 gr do 3.59 zł. Przedsprzedaż bide­
tów w firmie Wł. Czechowski.

Dziś w poniedziałek popołudniu o godtz. 
4-ej — specjalnie dla mtodzijeży szkolnej 
— występ Chóru Bazyliki jasnogórskiej 
Ceny miejsc zniżone.

W środę, dnia 14 b.im. po cenach popu­
larnych od 49 gr. do 2.49 zł wesoła kome- 
ija francuska ,p.t. „W BŁĘKITNYM EKS- 
PREŚIE‘C (..Lazurowe Wybrzóże“).

TEATR NA NIEMCACH.
W czwartek, dnia 15 b.m. w sali Klubu 

na Niemcach, zespół teatru sosnówiećkiegó 
odegra głośną sztukę w 5 odsłonach M. Pa- 
gnola i P. N‘ivoix‘a pA ..HANDLARZE 
SŁAWY".

Teatr Polski w Katowicach
Wtorek 13 bm. — „Potasz i PerLmutter*1. 
środa 14 — „Mademoi.selle‘‘ (ipremjera).
Czwartek 15 — ..Omal nie noc poślubna*4. 
Sobota 17 — popoł. „Dżiady*‘ (dlla szkól), 

wiecz. „Mademoiselle".
Niedziela 18 — o godz. 16 „Potaaz i Perl- 

mutter“. o godz. 20 ..Omal nie noc poślubna**.
Wtorek 20 — „Dziady*4 staraniem teatru 

m i ędiz y szko In ego.
------o-----

X PLAKATY OSTRZEGAWCZE W ZA­
KŁADACH PRACY. Główny inspektor 
pracy wyidihł okólnik dio inspektorów 
okręgowych i obwodowych, zalecając im 
zwrócenie uwagi, aby w zakładach pra­
cy znajdowały się plakaty, ostrzegające 
przed niesizczęśliwemi wypadkami, wyni­
kłe mi skutkiem nieostrożności; Treść, 
plakatów powinna być do&toso wia;n.a do 
lokalnych warunków

Instytucje zastępcze
FUNDUSZU BEZROBOCIA.

W Dzienniku Ustaw ogłosizone zosta­
ło ostatnie rozporządlzeniie miindistra opie­
kli społecznej, wydane w porozumieniu 
z ministrem spraw wewnętrznych, w. 
sprialwiie postępowania zarządów obwodo'- 
wych Funduszu Bezrobocia przy powie­
rzaniu Swych czynności gminom miej­
skim i wiiej-kim, powiatowym zwiiąiakou 
komunalnym, Kasom chorych i itninym 
Instytucjom społecznym, oraz państwo­
wym urzędom pośrediniictw-a pracy.

Roapoiriządizciiiiie to ustala szczegółowo 
wiszelkiie kwestije, związane z działaniem 
instytucyj zastępczych F. B. Przewiduje 
ono m. in., że wysokość wynagrodzenia 
dla instytucji zastępczej nie może prze­
kraczać 3 proc, wypłat, uskutecznionych 
przez daną instytucję na rachunek Fun­
duszu Bezrobocia.

Bezpłatne zwiedzanie
WYSTAWY PRZECIWGRUŹLICZEJ.
Dyrekcja Kasy chorych w porozumie- 

tiii/u z 'komitetem dm.i przeć.:* a gruźliczych 
W Sos-nówcu postanowiła, żii.ieść zupełnie 
tisiałoną cip'iatę 29 gr. dlla pojedyńczyćh 
osób za zwiedizanie wystawy przeciw­
gruźliczej. Wobec tego zwiedzanie wy. 
stawy zarówno dla wycieczek zbioro­
wych jak i pojedynczych osób je&t bez- 
pllat ne.

Przypominamy., że wys-tawa czynna 
jest codziennie od godiz. 9 rano do 12 i 
od 4 popoł. do 8 wiecz. w szkole po­
wszechnej im. P.rauistsa, u-1. Prez. Moście- 
kiego 18.
Szkoły powszechne, średnie, zawodowei, 
diokisizitalcające, organizacje społeczne., 
■z-atwodowę, sporto^ve i inne pragnące 
zwiiedziać wysitaiwę grupami, zechcą po­
rozumieć się uiprzednio telefonicznie z 
iinisipeiktorafem lelkianskiim Kasy chorych 
dr. Ryderem co do dmia i godztey zwie- 
d'zaniia wystawy.

X WYNAGRODZENIE PRACOWNI- 
KÓW INSTYTUCYJ ZASTĘPCZYCH F. 
B. Zgoidinte z ostatniem rozporządzeniem 
ministra oipfiekd społecznej, personel pań­
stwowych urzędów pośrednictwa pracy 
lub ich oddraiiałów, sprawujących zastęp­
czo funkcje Fundiusizu Bezrobocia, może 
otrzymywać za pracę dio*diatko-wą *w go­
dzinach pozaibiurowych z tytułu czyn­
ności dlla F. B. odidziielne wynagrodzenie. 
W razie, gdy państwowy urząd pośred­
nictwa pracy nie może w granicach po­
siadanych etatów sprawować n.aiłeiżycie 
po wietrzonych sobie ccyninościi przez za­
rząd obwodowy Funduistżu Bezrobocia, 
F. B. przydizieła mu swoich pracowni­
ków, względnie przyzna je ryczałt na 
powiiękiszeniie etatów.
X KURS L.O^PjP. 16 grudnia 1932 r. różę 
pooizńiie się 20-'godiainny kurs infoirma- 
cyjny obrony prziec.iwtetinic.zej i przeciw­
gazowej. Kurs rozipocztmie się o god-ziiiie 
19 (7 wieczoriem) w lokalu własnym 
L.Ó.P.P. w Dąbrowie, ul. Sienkiewicza 
11. Upraisza się zarządy stówarży&zeń i 
wszelkich iinstytucji o dełeigowanie na 
powyższy kurs jakinajiiczniójisizych grup 
swoich członków. Pirog ram kursu prze­
widuje poza ogółnem przesizkołeniiem w 
obronie przeciwgazowej stworzenie kadr 
po*dinistruktórislki'ch (dirużyno-wych) 2 
tych, którzy zdadżą c-ellującO egzamin 
pó ziakończeniu kuirSu i zadeklarują 
swój udział w pra-cy L.O.P.P. Wykłady, 
względnie zajęcia praktyczne na kurcie 
będą odbywać się dwa razy tygodniowo, 
■po dwie godziny każdorazowo. Kurs 
trwać będzie w ciągu 5—6 tygodni i za­
kończony zostanie egzaminem i rozda­
niem świ-adectw kwalifikacyjnych.
X LIGA MORSKA i KOLONJALNA 
wraiz z Towarzystwem przyjaciół nauk 
na Śląsku, Polskiem Towarzystwem przy 
rodników im. Kopernika i Polskiem To- 
warzyistwiem geograficznem urządza, -we 
wtorek 13 bm. o godiz. 20 w auli śląskich 
technicznych zakładów naukowych w 
Katowicach (ul. Krasińskiego 5) aika- 
diemję ku uczczeniu Rogozińskiego, Ja- 
nikowskiiego i Tomczaka, podiskich pod­
różników cło Kamerunu. Ak.aidomję za­
gai pręizęis oddizia-łu Ligi Morskiej i Ko- 
lo*njta<lnej dr. Rosiek. Odczyt o pionier­
skim wysiłiku przed 50 laty poldkiich po­
dróżników do Kamerunu wygłosi prof. 
Akademjii górniczej w Krakowie dr. Wa 
lery Goetel. O łaskawe przybycie upra­
sza Siię. WśteiD be;zołialnv. Początek o 
sodiz. 20.
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O szpital dla chorych na gruźlicę
Komitet „Dni przeciwgruźliczych" w So­

snowcu wydał następującą odezwę:
Po raz czwarty z rzędu na terenie naszym 

organizowane są „Dni przeciwgruźlicze*, 
których akcja obejmuje w okresie od 1.12-32 
— 10.1 1235 r. całą Rzeczpospolitą.

Klęska. gruźlicy szczególniej na naszym 
terenie sieje straszliwe spustoszenie. Ponad 
500 ofiar rocznie zabiera ona z pośród miesz­
kańców miasta Sosnowca. Co trzeci pogrzeb 
spotykany na ulicach miasta — to ofiara tej 
strasznej choroby. Około 5000 osób chorych 
z formą suchot zaraźliwych znajduje się 
wśród nas, siejąc zakażenie wśród otoczenia, 
powodując powstanie coraz to nowych og­
nisk gruźliczych, zabierając coraz to nowe 
ofiary.

Stan taki powoduje, że każdy człowiek 
narażony jest na zakażenie, a szczególniej 
na niebezpieczeństwo zakażenia narażone są 
dzieci.

ALE GRUŹLICA JEST CHOROBĄ 
ULECZALNĄ!

Wczesne umieszczenie chorego w szpitalu 
przy zastosowaniu odpowiednich zabiegów, 
przyczynić się może do wyleczenia, a co naj­
ważniejsze do zmiany w procesie chorobo­
wym: z osobnika siejącego zakażenie wśród 
otoczenia, uczyni nieszkodliwego towarzysza, 
którego pobyt wśród zdrowych nie zagraża 
nikomu i który spełniać może codzienną 
swoją pracę ku pożytkowi rodziny i spo­
łeczeństwa.

Szerzeniu się gruźlicy sprzyjają: złe od­
żywianie, złe warunki mieszkaniowe i złe 
warunki hygieniczne.

Doświadczenie wykazuje, że po okresach 
kryzysu gospodarczego wzrasta niepomier­
nie śmiertelność z powodu gruźlicy.

Stan ten jest następstwem osłabienia od­
porności organizmu, jaki występuje z powo­
du wycieńczenia szerokich mas, dotknię­
tych kryzysem.

Ale wyłączną przyczyną powodującą istnie 
jący stan rzeczy jest zarazek gruźliczy 
(prątek Kocha), szeroko rozsiewany przez 
osoby, dotknięte suchotami.

Złe warunki są momentem sprzyjającym 
zakażeniu wskutek osłabienia odporności or­
ganizmu.

Przyczyną choroby — jest sam zarazek.
Gdyby nie było zarazków gruźlicy — nie 

byłoby suchot.
Dlatego najskuteczniejszą drogą zdążają­

cą do zwalczania tej klęski społecznej, ja­
ką stanowi gruźlica, jest wyeliminowanie 
chorego z pośród otoczenia zdrowych i do­
prowadzenie stanu zdrowia jego dio okresu, 
w którym nie będzie sial zakażenia.

Przyczynek do historji
LEGJONU MŁODYCH.

W WiojkołwiiiGaioh Komoiruycih, jiaik z-re- 
sztą w -wielu iininiych nuiiejisicow-oóęiiiaiah, 
m;iiejisc»o>w<a pdacówlka O.W.P. r>oizw.ij.ailia 
się baridzo <dióblrize, adubywując ooinaiz 
■większą ilość człoinlków. Po rozwiązaniu 
przieiz wiadlze pliaicówikd, siainiacja poistanio- 
wiiła roizżaloinieij antodizieiży diaić diuną 
„lepszą" origiafndizac-ję. W tymi celu wyna­
leziono bezrobotnego .nie jakiego T.nz»a'- 
sjkalskieigo, któremu obięcainio- posadę .za 
'ZOTiganiizo^amie wie wisii Leigjonu mło­
dych. Aliści olngiainiiizaitior sizybko się prze­
konał, że poidjął siię zaidiatniia ponad siwe 
siły., bowiem o proiwadlzieniiu aigitiaicji na 
rzecz Legj-ouu nie mogło być mowy, 
gdyż samo tylko wymiiieiniienie tej onga- 
niizaicji wywoływało .złe spojrzenia i 
groźne .pomruki wśród słuchaczy. Tym­
czasem chodzi biedakowi o utrizyimainie 
posady, wpada więc ma pomysł i rozsyła 
deklairacje Leigjonu młodych byłym 
członkom. O.WJ?. co wśród młodzieży 
wy wiołało wiiełe śmiechu i stało się tema­
tem żartów i dowcipów.

Nowa placówka sanacyjnia choć, nie ma 
jeszcze członków, lecz posiada już wła­
sny lokal, uidłzielony niewiadomo przez 
kogo, w miejscowej sizkoile. Możeby p. 
inspektor szkolny zechciał wyjaśniło, na 
jakiej to poidsijaiwie Legjoin otrzymał lo­
kal w szkole, wiiadomo bowiem, że prze­
pisy i zarządzenia władtz szkolnych abso­
lutnie na to niie pozwalają.

X CHOROBY ZAKAŹNE. W ub. tygod­
niu zanotowano w Sosnowcu następują­
co przypadki zachorowań i zgonów nia 
choroby zakaźne, i inne: diur brzuszny 5, 
płonica- 10, błonica 4 (1 agon), odlra 2, 
krztusiec 2, gruźlica pliic 2 (1 izigon).
X KIESZONKOWCY NIE PRÓŻNUJĄ 
w Sosnowcu, bowiem, jak się okazuje, 
onieigdiaj okradziono dwie osioby. Janowi 
Skórce z Siemianowic skradziono na 
targu portfel z zawartością 78 zl'„ ®aś 
Romanowi Szwarcowi z Sosnowca (Pfezen

2) wyciągnięto z kicszemi na ulicy 
Modrzejewskiej 300 ził.
X ZWŁOKI NOWORODKA. Na ląlklach

Ejriyindicą iw. MillcwiiicaCh znaleziono 
^wtókii nowonodlkia płci żeńskiej. Policja 
'“'óroćyłu diocbodaeiiie.

TEGO MOŻNA DOKONAĆ TYLKO 
. W SZPITALU.

Tak postępują Narody Zachodu i temu po­
stępowaniu zawdzięczają, że gruźlica w kra­
jach zachodu zabiera o połowę mniej ofiar 
niż dawniej i wynosiła w Niemczech 120 zgo­
nów — w Belgji 90 — w krajach skandy­
nawskich 78 na 100.000 mieszkańców wobec 
ponad 300 w Sosnowcu.

Przez trzy kampanje komitety „Dni prze­
ciwgruźliczych" zbierały ofiary na cele bu­
dowy pawilonu dla gruźlików w Sosnowcu. 
Specjalna komisja wyłoniona z pośród człon 
ków komitetu doprowadziła plan tak dale- 
go, że w początkach okresu budowlanego 
1955 roku (w marcu) można będzie przystą­
pić do budowy pawilonu na 50 łóżek.

Posiadane fundusze, zebrane z ofiar w o- 
kresach „Dni przeciwgruźliczych^ pozwala­
ją na całkowite ukończenie .połowy projek­
towanego pawilonu.,

O tern powiadamiając szerokie rzecze o-

Rozporządzenie o dozorze 
nad mlekiem i przetworami mlecznemi.

Minisitor opieki społecznej wydał w 
poirozumineiu z ministrami rolnictwa 
i reform rolnych oraz przemysłu i 
handlu .rozporządzenie o dozorze nad 
mlekiem i jego przetworami. Rozpo­
rządzenie to reguluje całkowicie o- 
bieg mleka i produktów mlecznych, 
począwszy od obory poprzez wszyst­
kie formy sprzedaży aż do konsumen­
ta. Przepisy rozporządzenia dotyczą 
mleka i jego przetworów, obór produ­
kujących mleko przeznaczone do 
sprzedaży, pomieszczeń do przecho­
wywania oraz przygotowania mleka 
do sprzedaży, sklepów, w których od­
bywa siię sprizedaż mleka, wreszcie 
wszelkich naczyń i przyrządów do 
przechowania i przerabiania mleka.

Do obiegu handlowego dopuszcza 
się mleko pełne, pełne wyborowe i 

Całe lasy giną, by dzieci mogły mieć w dniu wigilijnym Boże Drzewko.

KURJER ZACHODNI
ILUSTROWANY

Chcąc upamiętnić ważniejsze fakty z życia Zagłębia Dą­
browskiego, wprowadzamy z dniem 15 grudnia po zremon- 

towaniu naszej maszyny rotacyjnej
i ilustracje lokalne.

Nie mogąc jednak nara^ie pokryć z własnych funduszów związanych z tem 
wydatków, przerzucamy je na zainteresowanych w ten sposób, że insty­
tucje i organizacje oraz prywatne osoby, które zechcą zamieścić w „Kurie­
rze Zachodnim’* ILUSTRACJE LOKALNE, zwrócą nam koszt kliszy, 
którą po użyciu oddamy im na własność w dobrym stanie na pamiątkę 

lub do ewent. dalszego użytku.
Wydatek na kliszę jest stosunkowo b. mały i waha się między

7—10 grosz, za 1 ceatimetr kwadratowy.
O ile jednak ilustracje służą celom reklamowo-kupieckim czy prywatno- 
towąrzyskim, jak np. fotografje zakładów przemysłowych, firm handlo­
wych, ślubów i uroczystości rodzinnych, wówczas poza opłatą kliszy 
trzeba bedzie opłacać zajęte przez fotografję miejsce według cennika ogło­
szeń. °

Wydawnictwo „Kurjera Zachodniego”.

fiarodawców — jaknajgoręcej apelujemy o 
poparcie poczynań, zdążających do usunię­
cia tego niebezpieczeństwa czyhającego na 
każdym kroku na nas, jakim jest gruźlica.

Zdając sobie sprawę z trudności, jakie 
szczególniej jaskrawo, występują w okresie 
kryzysu gospodarczego — śmiemy wyrazić 
wiarę, że ofiarność społeczeństwa nie za­
wiedzie, wobec tak bliskiej możliwości cał­
kowitego zrealizowania, zamierzeń organiza- 
cyj walki z gruźlicą, działających na naszym 
terenie, t. j. możliwości wybudowania szpi­
tala dla osób dotkniętych gruźlicą, dla rato­
wania ich i przywrócenia im prawa do życia 
wśród rodzin, wśród ludzi zdrowych bez na­
rażenia na zakażenie — i przywrócenia pra­
wa do pracy i radości.

Pod tern hasłem przystępujemy do akcji 
w okresie kampanji w roku 1932-33.

Komitet „Dni przeciwgruźliczych"
w Sosnowcu. ,

chude. Mleko pełne powinno zawierać 
przynajmniej 5 proc, tłuszczu. Mleko 
pełne, zawierające mniejszą 'ilość tłu­
szczu, może być opuszczone do sprze­
daży jako pełne jedynie ze specjal- 
nem oznaczeniem zawartości tłuszczu. 
Mleko pełne wyborowe jest to mleko, 
pochodzące z obór, pozostających pod 
stałym nadzorem weterynaryjnym, u- 
trzymywanych w dokładnej czysto­
ści, przyczem zawierać ono musi przy- 
niajimniiiej 5,2 prac, tłuszczu. Wineazcie 
mleko chude jest to mleko, z którego 
odciągnięto tłuszcz częściowo łub cał­
kowicie.

Rozporządzenie zawiera ponadto 
przeipisv, dotyczące przetworów mlecz 
nych, oraz warunki, jakim odpowia­
dać muszą obory, sklepy, mleczarnie, 
ich urządzenia i t.d.

Redukcje
W HUCIE MIŁOWICE.

Huita Milowice, należąca do Modrzę- 
jowskich zakładów górniczo - przemy­
słowych zwolniła w uib. sobotę 38 robot­
ników.

W .nadchodzącą sobotę zwiotlniionych 
zostanie 300 robotników.

Jak już w swoim. czasie donosiliśmy, 
przyczyna redukcyj jest brak zamó­
wień.

Skarga mieszkańców
UL. KILIŃSKIEGO W CZELADZI.

Mieszkańcy ulicy Kilińskiego w Cze­
ladzi, w tych diniiiach wyślą petycję do 
władz sejmiku, o budowę nowej jezidni 
i pinzywlrócemie w ten; sposób 'komunika­
cji z miastem. Stan bowiem jezdni tej 
ulicy jest rozpaczliwy, uniemożliwiając 
wioigóle ruch kołoiwy. Trzeba dodać, że o 
staitnia rada miejska pllamowiaila budowę 
jerzdni asfaltowej, jednak wprowadzenie 
rządów komisarycznych w mieście unie-* 
■możliiwiłio irealiizację tego zamiielrizendia.

X PRZY AKADEM. KOLE ZAGŁĘ. 
BIAN W KRAKOWIE istnieje sekcja 
kulturalno - oświatowa, która w myśl re­
gulaminu przygotowała kilkanaście refe­
ratów, które mogą być wygłoszone w 
organizacjach oświatowych, zawodo­
wych i społecznych. Poniżej podajeimy, 
ispis tematów; przygotowanych, a refle­
ktujące organizacje prosimy o wybranie 
odpowiednich dlla nich tematów, wska­
zanie adresu i przybliżonego terminu i 
napisanie do nas pod adresem: do diniia 
16 b.m. Ak. Koto zagłębian, Kraków, uil, 
Gairbairiska 7, zaś od 16 b.m. do 7 stycz­
nia 1953 r. Z. Listzcizyik, Czeladź, Piasikai, 
ul. Warszawska 1. Tematy: 1. Znaczenie 
oświiaty robotniczej. 2. Co i jak czytać 
należy? 5. Kilka słów o życiu akademi­
kiem. 4. Technika, pracy w organizacjach 
•oświatowych. 5. Czytelnictwo w Zagłę­
biu Dąbr. 6. Rola współżycia robotnika 
z inteligentem. 7. Rola kobiety w życiu 
społeciznem. 8. Chłop, robotnik i intelii- 
gent w literaturze polskiej., 9. Spólclizielł- 
cziość jako wychowawca społeczeństwa,. 
10. Organizacja sprizedaźy sklepowej. 11. 
Rozwój hutnictwa żelaznego. 12. Rozwój 
górnictwa w Polsce. 13. Układ sił spo­
łecznych w Polsce. 14. Plsychoilogja dzie­
cięctwa. 15. O chorobach wenerycznych. 
16. Istota i rola demokracji. 17. Jak mo­
że wyglądać przysizła. wojna. 18. Od few- 
dialdizmu do parlamentaryzmu. 19. Po­
wstanie kapitalizmu. 20. Nowy kodiekp 
kamy. 21. Ustaiwia o zgromadzeniach i 
stowarzyszeniach. Oprócz powyższych 
tematów mogą być wygłoszone inne na 
specjalne życzenie zainteresowanych, o 
czem nalleży zawiadomić Koło Zagłębiam 
pod wyżej wskazanym adresem.

Z komisji wodnej
MAGISTRATU W CZELADZI.

Przed dwoma dniami w magistrach 
czeladzkim zebrała siię komisja wodna, 
która biadała rachuinlki Tow. Saturn, za 
diosflarcizoną miiafetiL wodę, silan urządzeń 
wodociągowych, oriaż rachuiniki częścio­
wych instailacyj.

.Na skutek opiinji komisji wodlniej ma­
gistrat wystąpi do Tow. Saturn z propo- 
zy<Uą obniżki cen: za. wiodę. Magistrat 
projektuje również rozbudowę sieci wo­
dociągowej przez zaopatrzenie w wodę 
ul. Szpiitlaliniej., NowopOgońskiej i Polnej. 
Czy jednak: projekt ten. iżostanie zre-aili- 
ziorwamiy, poikaiże prraysizłość.

......... ..

PR06RAM RADJOWY
PONIEDZIAŁEK 12 GRUDNIA.

11,50 — Komunikat meteorologiczny. 11,58
— Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 
13,20 —- Komunikat meteorologiczny. 15.10— 
Komunikat państw. Instytutu eksportowego. 
15,15 — Komunikat gospodarczy. 15,25 — Ko- 
Hinnikat gospodarczy i urzędowa cediuła 
giełdy zbożowej i towarowej w Katowicach. 
15,35 — Muzyka lekka. 16.10 — Skrzynka 
pocztowa. 16,25 — Kurs elementarny języ­
ka francuskiego. 16,40 — ..Co i jak czytać 
z dziedziny przyrody" — prof. St. Sumiński. 
17,00 — Muzyka lekka. 18,00 — Koncert so­
listów. 19,00 — Prof. dr. Władysław Dzię­
giel: „Największy poliski historyk". 19,15 — 
Rozmaitości. 19,30 — „Na widnokręgu". 20,00
— Operetka w 3 aktach ..Paganini" Fr. Le- 
hara; w przerwie wiadomości sportowe. 
22,00 — Skrzynka pocztowa techniczna. 221,20
— Muzyka taneczna. 22,55 — Komunikat me­
teorologiczny. 23,00 — Orkiestra cygańska.
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DWA NOWE BUDYNKI KASY CHORYCH W SOSNOWCU.
Pierwszy mieści w sobie biura centrali administracyjnej oraz centralnej składnicy sanitarnej i wytwórni leków, oddanej do użytku dnia 7 listopada b.r. Drugi jest n« 
ukończeniu i. będzie mieści! szpital położniczo - ginekologiczny. Komitet budowy tych gmachów stanowili pp.: dyrektor Kasy M..Wąsowicz, inspektor lekarski Kasy dr. IC.

. Ryder oraz kierownik budowy inż. St. Tabeński.

Wielka afera przemytnicza
'Na czele szajki stał Żmigród z Będzina.

Jak już donieśliśmy, w tych dniach •' 
zlikwidowania zofitato groźna szajka prz-e 
my.tiników, będąca główną centralą i 
wszystkich przemytników sacharyny na : 
całą Polskę. Szajka wykryta została 
przez wywiad nadiziwyCziajinego komisa­
rza do walki z przemytnictwem na Gór­
nym Śląsku. i

Głównym hersztem szajki byił Wolf 
Lazar vel Leon Żmigród z Będzina, gdizie « 
zamieszkiwał on przy ul. Sączewskiej 19 
jako Wolf Żmigród. Pod tym nazwis­
kiem był również zamełdowtainy policyj- 
tniie. Drugie mieszkanie Żmiigroda znaj­
dowało się «W' Bytomiu. przy Gairtenistr. 
12. Tutaj Żmigród był również meldo­
wany policyjnie jako Leon Żmigród. Po- 
Eatem Wolf vel Leon Żmigród podawał 
się za- Lazara. Żmigiroda. Władze celne 
i policyjne kilka razy już były na jego 
■trępiie aż wreszcie udało się uistiailiić, że 
Wolf, La-zair i Leon Żmigród są jedną o- 
eobą.

Żmiigroid, Józef Saper i jesizeze trzeci 
przemytnik, znajdujący się zagranicą 
założyli spółkę do handlu sacharyną z 
prawem wyłączności na Polskę. W tym 
celu utworzyli w Bytomiu wielkie biuro 
handlowe, oraiz przyjęli 'wspólników w 
osobach Karola i Maksa, Saperów.

Spółka ta zawarła umowę z przedista- 
wiicielem syndykatu „Internaifitonale Sus- 
fi-toff Syndiikat G. m. b. H.“ w Berlinie p. 
Zygmuntem Weissmiainnem, mocą której 
zcbowiąizruje się do odbioru i przymyce- 
li.ia do Poilelki miesięcznie 3335 kg. (kwar 
iiailnie 10.000 kg.) sacharyny. W razie 
niedotrzymania urnowy, Żmigród i spół­
ka zobowiązali się do zapłacenia kary 
konwencjonalnej w wysokości 2,500 dio- 
łarów. Umowę zawarto na poiczątku 1950 
r. i przedłużono ją arutomiaitycznie na rok 
następny. Za zobowiązania te Żmigród - 
trzymał wyłączność sprzedaży sacharyny 
na Polskę.

Sacharyna dochodziła do Bytomia-. 
Składnica, mieściła się w magazynach 
ekspedytora Weichmanna. Weichmann 
był zaufanym syndykatu, który kontro­
lował działalność spółki. Spółka podle­
gała również kontroli niemieckich władz 
skarbowych i celnych, które prowadzi­
ły 'dokładną ewidencję szmuigłowanej do 
Polski sacharyny.

Żmigród i spółka płacili za 10 kg. tego 
towaru 58 dolarów.

Przemyt odbywać się mógł wyłącznie 
przez niemieckie stacje graniczne w By­
tomiu, Gliwicach i Zabrzu. Niemcy pil­
nowali, by sprowadzony do Bytomia, a 
przeznaczony na eksport dlo Polski to- 
wiar, nie pozostał w kraju. To też nigdy 
to nie miało miejsca.

Na usługach spółki Żmiigroda sitało kiil- 
kudzieisiięciu przemytników z Górnego 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. Za diro- 
ibnem wynagrodizemiem przemycali oni 
towar drobnemi partjami do Polski. Kil­
ku z nich schwytano i odcierpieli oni już 
swoje kairy.

W Polsce Żmigród miał drugą spółkę 
i główne transporty sacharyny kierował 

Icka

ków, Bożeigo Giiala 9) i La<zia<ra Kella 
('Kraików, Wawrzyńca 28). Sąt-d' roizcho- 
diaiia siię sfemuigiloiwiam fiacihairyna na ca­
łą Polskę.

Wedlmg diainyich z B'eirlioai, Bytomia i 
nieaniiiedkiich stacyj gramiicianyclh Byto­
mia, Gliiiwiic i Zalbinza, stpólikia Żmiiiginodla. 
iprzez siwoiiidh ag-endów prizeisizmruigllioiwiała 
dio Polski, w laitadh 1930 i 1931, 87.400 kg. 
isacłuairytoy. Niaistzie właldize zdolbyły zale-

clwie drob-ną część dowodów, a nuiainowi- 
cii.e na 5.130 kg. Tyle będzie można. pinze- 
mytiniiikoim uidtorwoidniić, i za tę małą, jak 
na roztmiiairy afery część przemyto, zo- 
filatną pimwdiopodioibinie prizemytmiicy ska­
zani. Stiraty fią olbrzymie i fiiięg-aiją miil- 
jonów. Sziajlka Żmiiigir-oda zairoblla rów­
nież rmilljony i ma dość pieniędzy, ale 
ncefi-t et y ukryły oh.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Podatek od szyldów i ogłoszeń.

W numerze 106 Dziennika Ustaw opubli­
kowane zostało rozporządzenie, regulujące 
między innymi kwestję opodatkowania szyl­
dów, anonsów, ogłoszeń etc.

Art. 17 tego rozporządzenia przewiduje, co 
następuje:

Gminom miejskim wolno pobierać poda­
tek, od napisów firmowych j ogłoszeń, bądź 
umieszczonych na budynkach, slupach, kio­
skach lub w podobnych miejscach, bądź roz­
lepianych, roznoszonych, wyświetlanych lub 
rozpowszechnianych w podobny sposób oraz 
podatek od. ogłoszeń, powielanych drukiem, 
mechanicznie, lub w podobny sposób.

Gminom wiejskim wolno pobierać poda­
tek od plakatów i szyldów, oraz podatek od 
anonsów poza obszarem gmin miejskich.

ża­Od podatku są zwolnione ogłoszenia 
mieszczane w czasopismach, wychodzących 
nie rzadziej aniżeli w miesięcznych odstę­
pach czasu, ogłoszenia urzędowe, ogłosze­
nia wyborcze do reprezentacyj publicznych, 
ogłoszenia o odczytach i zgromadzeniach 
publicznych oraz ogłoszenia osób, poszuku­
jących pracy.

Bliższy sposób pobierania podatku od pla­
katów, szyldów i podatkn od anonsów okre­
śli wzorowy statut podatkowy, który ogłosi 
Min. spraw wewn. w porozumieniu z mini­
strem skarbu w rozporządzeniu wykonaw- 
czem.

Powyższe rozporządzenie wywołało wiel­
kie poruszenie w sferach przemysłowych i 
handlowych.

Skurczenie obrotów na giełdach pieniężnych.
Na pięciu giełdach prowincjonalnych t. 

w Poznaniu, Krakowie, Lwowie, Wilnie i 
Łodzi ogólny obrót w październiku rb. wy­
rażał sę cyfrą 1,022 tys. zł„ wobec 1,279 tys. 
we wrześniu rb., a 1,625 tys. zł. w paździer­
niku ub. r. Obroty w poszczególnych dzia­
łach przedstawiały się następująco w tysią­
cach złotych (pierwsza cyfra z października 
rb., druga z września rb., trzecia z paździer­
nika ub. r.): waluty 125—225—556, akcje 41 
—88—128, papiery procentowe 856—968— 
1,159.

Silny spadek eksportu włókienniczego.
W listopadzie rb. wywieziono z Łodzi za-1 tranzakcyj kompensacyjnych 

ledwie tylko 514,581 kg. towarów włókienni- wełnianych napotyka na duż 
czych, przędzy, konfekcji i odzieży, warto­
ści 1,759,218 zL, wobec 451,950 kg. na sumę 
2,651,545 zł. w październiku rb., a 687,175 kg. 
na sumę 6,100,662 zł. w listopadzie ub. r. 
Eksport w listopadzie r.b. zmniejszył się więc 
w stosunku do poprzedniego miesiąca o bli­
sko 40 proc., a w porównaniu z odpowiednim 
okresem ub. r. o przeszło 70 proc. Przyczyną 
tak znacznego spadku eksportu są głównie 
duże utrudnienia przywozowe, stosowane 
przez poszczególne kraje odbiorcze. Prócz 
wspomnianego wyżej eksportu wywieziono 
jeszcze z Łodzi w październiku rb. 179,402 
kg. przędzy czesankowej niebarwionej, war­
tości 1,945,519 zł. Cyfry wywozu tej przędzy 
za listopad nie zostały jeszcze ogłoszone.

Eksport tkanin wełnianych z okręgu biel­
skiego w listopadzie rb. doznał ponownie 
obniżki, wywieziono bowiem tylko 2968 kg. 
tkanin wełnianych, zatem o 500 kg. mniej, 
niż w październiku. Wartość eksportu wy­
nosiła 99,150 zł. Zmniejszenie się wywozu 
nastąpiło głównie do państw Europy środko­
wej, z powodu ograniczeń dewizowych i im- 
oprtowych. Wprowadzenie obrotu kompensa­
cyjnego z Węgrami, Bułgar ją, oraz Grecją, 
nie dało jeszcze wyników, sprawa bowiem 
kounpensacji z odbiorcami tych krajów jest 
dopiero w. okresie przygotowań. Zawieranie

Zatruwanie powietrza
PRZEZ AUTOBUSY.

Z uwagi ma trujące własności gazów, 
szkodliwych zarówno dl«a roślin, jak i 
dla zwierząt oraz ludtzii, a powstających 
przy spadainto ropy i wytwarzanych z 
niej pinaidaiiktów, w postaci nafty, benzo­
lu i benzyny, używanie tych środków, w 
osiedlach ludzkich regulują odpowiednie 
przepisy. Auta njp. podczas przejeżdiża- 
n‘a przez miasta., muszą zamykać t-lhiim* 
niki, aby gaz nie z^nie ozy szczał powie­
trza. Przepis tein jest ściśle przestrzega­
ny, to też ogólne zdziw.iennie wywołał 
fakt, iż Magistrat Sosnowca zgodiził się 
na uruchomienie ko.munilk.aeji autolbufio- 
wej, gdzie do maipędu motorów używana 
jest ropa, a wiięc produkt najcięższy, 
i wydzielający największą ilość gazów. 
Niiic dziwnego, że autobusy fiwnowiedkie 
cuchną już z daleka, a podczas, jazdy 
sunie za autobusem sine pasmo trujące- 
go gazu. Ponieważ w Sosnowcu i bez te­
go powietrze jest mocno zanieczyszczo­
ne, a gaz ten jest szkodliwy zarówno 
dla ludzi, jak i dla roślin, możeiby więc 
komisja- sanitarna zwróciła ma to uwia.gę 
i zapobiegła zatruwaniu powietrza.

W październiku rb. nastąpi! na krajowych 
giełdach pieniężnych silny spadek obrotów 
we wszystkich działach. Według danych G. 
U. S. ogólny obrót na giełdzie warszawskiej 
wynosił w październiku rb. 39,524 tys. zł., 
wobec 45,627 tys. we wrześniu rb. i 100,174 
tys. w październiku 1951. Z powyższej cyfry 
przypada w tysiącach złotych na: waluty 
52,408 — 55,970 — 90,021 (w tern dewizv 
52,408 — 55,957 •— 77,860, banknoty 0 — 55— 
122,161), akcje zaledwie 564—1,990—844, pa­
piery procentowe 6,552—7,667—9,509.

J- 
w

„„ x ____ i w tkaninach
wełnianych napotyka na duże trudności ze 
względu na okoliczność, iż odbiorcy we 
wspomnianych państwach przyzwyczajeni są 
do korzystania z kredytu towarowego 5—6 
miesięcznego. Nie ulega wątpliwości, iż tran- 
zakcje kompensacyjne umożliwią powolne 
likwidowanie starych zamrożonych należno­
ści eksporterów bielskich.

MronSka gospodarcza.
DOMY Z... BAWEŁNY. Na otwartym ois.tat- 

n.io kongresie dorocznym instytutu włókien­
niczego Stanów Zjednoczonych przedstawio­
ny zastał m. iin. projekt budowy domów mie­
szkalnych, domów weekendowych i garaży 
z towarów bawełnianych. Zarówno ściany 
zewnętrzne, jak i wewnętrzne oraz diachy 
tych domów mają być wykonane z tkaniny 
bawełnianej, powleczonej specjalną miesza­
niną, chroniącą przed ogniem i nie przepu­
szczającą wody. Przeprowadzone w czasie 
kongresu eksperymenty dały niezwykle za­
dowalające rezultaty. Obliczono, iż na budo­
wę domu mieszkalnego trzeba będzie zużyć 
około 775 yardów kwadratowych towarów 
bawełnianych, na budiowę domu weekendo­
wego — około 585 yardów kwadratowych 
tkanin bawełnianych.

X ŁOBUZERSKA NAPAŚĆ. Stanisława 
Janicka-, za mi eisizkała. w Sosnowcu (Kom- 
;rada 1), przechodząc onegdiaj około go- 
dizii.ny 7 wieczorem ulicą Aleją została 
zaczepiona przez nieznanego osobnilkia, 
który wyrwał jej z ręki torebkę, w któ­
rej znajdowało się 15 zł. i różne dro­
biazgi, poezem zlbiegł na ulicę MoniimiSiziki.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Niusia S.: Wierszyk przez Panią na­

desłany jest b. ckliwy i sentymentalny. 
Zdaije się, że jiaidąc na takich rymach, 
do celu Pani nie dojedzie. Praktyczniej 
byłoby zamieścić w K. Z. seryjne ogło­
szenie w dziiale drobinyc-h ogłoszeń ma- 
trymonj-alnych. Są tanie i często sku­
teczne.

Biuro podań: Jest to pańskie prywat­
ne prizedlsiiębiiorstwo zarobkowe a nie 
instytucja- społeczna. W kronice nie za­
mieścimy. Radzimy zamieścić parę ogło­
szeń seryjnych.

Lena S. z Sosnowca: Wierszyk Pani 
nie do druku. Żali się Pani: „Zaipomnę 
ciebie, boś nie wart wspomnienia, boś 
zatruł tylko chwile w mojem życiu, i tyl­
ko nieraiz w eh willi zapomnienia łza żalu 
spłynie z źrenicy w ukryciu". Tak się o- 
statecznie może Piani zapomnieć, ale ina­
czej nie radzimy, bo łzy zaczną spływać 
nietyliko ze źrenicy, ale z Ga lego oka.

Henryk St. Konrad: Pańskie wiersze-. 
„Czarnia orchideja" i „Jak pierwszy 
śnieg" — tym razem dość słabe. Treść 
i nastrój gubią się w wielu wykoszla- 
wionych 'zwrotach i słowach np. „płaty 
listów... legły wśród poświst ów", „śnieg 
prószy w troski lata", „grzechem ..co 
oszalenia44 (?). T-rzieba się cpanowiać i 
uważnie kontrolować wydzierające s-ię 
słowa. Prosimy o inne.

P. Jastrzębiec - Chmielewski w Dą­
browie. W sprawie podanych nam indor 

1 macyji, prosimy o porozumienie się oso- 
boście lub przez telefon iz Redakcja. w 
godzinach popołudniowych.
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X Z. L. O. P. P. Na teireintle powlątu Ol- 
kuekie^o i&tiniiejie w obecnej cłrwiili 20 
kół miejslkich i •wiejskich L. O. P. P., a 
miiainowiciię: miejskie w Ollkus&u., WoJ- 
brom-pu; gminne: w Sławkowie, Pilicy, 
OgrocŁzieńciu, Skaile, Belesiławiu, Żarno­
wem, Kroczycach, Clano wicach, Dliuiżec; 
wiejskie w Smardzewicach; fabryczne 
przy fabryce „Olkusiz", cemeinifioiwnd „Kin 
cze“, przy fabryce „Wolbrom”, pr®y 
fabr. B-ci Sziajn w Sławkowie; żydow­
skie w OllkiUiszn, Sławkowie i Wolbro­
miu. Niezależnie od tego w każdej nie­
mal miejsicofwości są komitety szkolne. 
Praca we ■wisizystkich komitetach jest b. 
ożywiona i Liczba członków stale wzra­
sta, co <w pierwszym rz-ędizie należy za- 
wdzłęezać pracy i emergjii wiceprezesa 
powiaiowego komitetu L. O. P. P., p. 
Trznaidla.
X ŻALE NA K. CH. Bezrobotni pracow­
nicy umysłowi, pobierający zasiłki z 
Króil.-Huty aa pośrednictwem K. Ch. w 
Oliku&zu, żałą się nia opóźnienie wypłat 
zapomogowych .Za ubiegły ,miesiąc np. 
cło dfflilś zapomogi nie 'wypłaęonD, choć 
(pieniądze są. Uirizęidinicy. olkuskiej K. 
Ch. tłomaczą, że niema jeszcze asy gnat 
z Sosnowca.
X DOŻYWIANIE DZIATWY. Z dlniiem 
1 bm. zolsitallla unu-ohomiona ochronka dila 
najbiediniejisiz-ej dziatwy Ollku&za- przy 
szpitalu św. Błażeja. Około 60 daiaitwy 
pod opieką specjalnej piełęgniarkk p. 
Danowislkiej ma ciepłą strawę, ciepłą ob­
szerną sailę i nanikę od godiz. 8 rano dio 
godz. 5 pcpołuidlniu. Oczywiście radować 
to każdego miusiiu że chociiaiż część dizia= 
twy olkuskiej ma taką opiekę, ale ma. 
jak długo? Na przesiało 200 wysłanych 
odezw do mieszkańców mia®ta, z>a<deklia- 
rowailo miesięczne wpłaty na ochronkę 
zaledwie 25 oisób. Jest to znikoma ilość 
ludrzłi ofiarnych i zaimała snma aa pro­
wadzenie ochronki, pensję piiclęgmilarki 
i inne potrzeby. Towarzystwo dobroczyn 
niości jeszcze raiz .apeluje do miesizkańców 
miaista o ofiia-ry pieniężne w postaci sta­
łych składek na powyższy Cel.

W fiizkołach olkuskich doiżywiiainne zor­
ganizowane jest bez ^amzuiu. W gimnaz­
jum męskiem i szkole rzemieślniczej wy­
daj® się niezamożnym uczniom bezpłat­
ne obiady. W szkole powszechniej mę­
skiej żeńskiej liczba dioiżywiianych dzie­
ci wzrosła do 260. Otrzymują one dru­
gie śniadiamie, składające się z kawy mle­
cznej, chleba luib bułek, w szkole pow. 
męskiej uczniowie otrzymują ponadto 
od czasu dó czatsu kakao i zupy mięsne.

ZE SPORTU.
CRACOVIA — ŚLĄSK 5:0.

Wczoraj w południe rozegrany został na 
sztucznem lodowisku w Katowicach cieka­
wy mecz hokejowy między najlepszym klu­
bem Krakowa ,.Ćra'coviią“ a reprezentacja 
Śląska. Po ładnej grze, której przyglądały 
Się tłumy widizów zasłużone zwycięstwo o- 
siągnąl zespół krakowski w stosunku 5:0.

AUSTRJA - BĘLGJA,
Piłkarska reprezentacja Austrji rozegra­

ła wczoraj, w drodze powrotnej z Amgłji 
mecz z reprezentacją Belgji, bijąc ją w wy- 
sokoś ci stosunku 6:1.

SPOTKANIA PIŁKARSKIE KLUBÓW 
ROBOTNICZYCH.

Wczoraj odbyły się dwa piłkarskie spot­
kania ręprezenitacyj klubów robotniczych- 
W_ Krakowie reprezentacją klubów krakow­
skich pokonała reprezentację śląska w sto­
sunku 5:1 (1:0)

W Dąbrowie R.K.S. Zagłębie zmierzyło się 
z drugą reprezentacją Śląska, którą rów­
nież pokonało w stosunku 4:2 (2:0).

RUCH — ŚLĄSK 2:4 (2:1).
Ligowy zespól śląskiego Ruchu grał wczo­

raj ze Śląskiem (Świętochłowice), odnosząc 
porażkę w stosunku 2:4.

Utul umc I1CTIIMI
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już można nabyć w Administracji i filjach K. Z.

Dla stałych Prenumeratorów K. Z. — po 1.05 zł.
Dla wszystkich innych „ 1.45 „

„Sex-appeal” pułapką
Niezwykły projekt walki z malarją.

Na polecenie jednego z towarzystw 
kolonjialnych grupa uczonych w Anglji 
od kilku lat poisizulkiilwiała jakiegoś sku­
tecznego środka na walkę z malarją. Jak 
wiadomoi, straszna ta choroba Czyni pria- 
wdrówie spustoszenia iped zwrotnikami. 
Zarazki przenoszą i wszczepiają lndrziiom 
specjalnego rodizaju koma.ry, które przez 
ukłucie fwpr-owadizają bakterje maiłairjii 
cło krwi. Wailkia z malar ją musi się więc 
koncentrować na walce z tymi niebez- 
pięęzipynii roznosicielami Zarazy.

Po dłuższych obserwacjach stwierdzo­
no, że osobniki męskie tych owaidÓiw 
wyszukują sobie samiczki ząpomoicą siu-1

Rozwód komika.
MAURYCY CTIEJ/ALIER ROZSTAŁ. SI Ę ZE SWOJĄ POŁOWICĄ I ZAPŁACI 

JEJ 5 MII *| ON ÓW FRANKÓW.
W kilka dni po wyjeźdizie Mauirńoe‘a 

Chevailteira do Ameryki zebrało się w ga­
binecie jednej z wielkich resfauryj pa­
ryskich grono przyjaciół twórcy „Va- 
lemtiiine" i jego eks-jżoiny Yvonne Vallee, 
żeby dyskretnie i izgodnie załatwić spra­
wy majątkowe rozwiedzionej pary arty­
stycznej. Obecnych było trzech przyja­
ciół Mauriceea, trzech p. V.allee, oraz 
■dwóch adiwokatów po jednym z kaiżdej 
■strony.

Przy wytwornym obłędzie, w atmosfe­
rze nie pozostawiającej nic do życzenia,

Zadziwiające odkrycia
nowoczesnej zoologji.

Im bardziej zagłębiamy się w cuda 
przyrody, tem większy ogarnia nas po­
dziw, dla jej tajemniczych i niezbada­
nych sił i praw. Nowoczesna zoologia 
poczyniła nowe odkrycia i rzuca nowe 
światło na wiele podstawowych zaga­
dnień, podąjąę w wątpliwość obowiąziu* 
jącą dotychczas teorję, którą wyklucza 
ingerencję siły wyższej, duchowej, spro­
wadzając wszystko dó przypadku lub 
mechanicznych i fii^yc^nyo-chemic^nyeh 
(priąw.

Jeden z wybitnych uczonych francu­
skich, profesor Cuenot, wydał ostatnio 
dzieło „Geneza rodzajów zwierzęcych”, 
w którem cały jeden rozdział poświęco­
ny jest niezmiernie charakterystyczne­
mu w świecie zwierzęcym zjawisku. Oto 
cały szereg zwierząt posługuje się. na­
rzędziami podobnymi zupełnie do tych, 
jakie fabrykuje czlótwiek. Qo jeszcze 
bardziej zadziwiające, io istnienie skom­
plikowanych mechanizmów, złożonych z 
dwóch części niezależnych ale których 
wzajemne dopełnianie się tworzy dopie­
ro użyteczny Organ. Rzecz mia się tak 
jak ze scyzorykiem, którego ostrze wcho­
dzi w szczelinę oprawy, albo z guzikiem, 
który wchodzi w dziurkę lub zamyka się 
na zatrzask (nip. przy rękawiczce). Je­
dno bez drugiego nie miałoby sensu, tak 
jak smyczek stanowi coś nieodłącznego 
od skrzypiec.

Otóż podobne mechanizmy spotyka siię 
u rozmaitych zwierząt. Guzik z zatrza­
skiem używany jest przez kr alby rodzaju 
męskiego i młode samiczki dla przy­
twierdzenia tylnej części ciała do tuło­
wia. Gdy mu się odepnie, krab jesit w 
stanie zapiąć go na nowo. Guzik znaj­
duje się na brzuchu i prawdopodobnie 
w takim wypadku krab silnie przyciska 
się do ziemi.

Niemniej pomysłowy jest mechanizm 
/czepiający skrzydełka dszczóII czy iu- 

chu. Samiczki wydają bowiem z siebie 
spf cjałne brzęczenie, które jest swojego 
rodzaju ich „sex - appealem”. Skonstru­
owano więc obecnie specjalny przyrząd, 
‘który wydaje inidentyczne brzęczenie. 
Jest to pułapka. W ten sposób mają być 
wytępione osobniki męskie, a tem samem 
cały niebezpieczny ród owadzi musiał- 
by wyginąć.

Czy w praktyce da ta metoda pożąda­
ne rezultaty, to. pokaże najbliższa przy­
szłość.-. W każdym razie jest to chyba 
pierwszy wypadek wyzyskania cech 
płciowych oiwadów celem ich wyniszcze­
nia.

zebrane gnono uchwaliło następujące za- 
łlabwieinde Sprawy: Chewailier zapłaci pa­
ni Vallee pięć miiljoinów franków i -odidą 
jej na. własność willę, jaką posiada w 
okolicy Paryża. Ponieważ zaś niie można 
ód razu wyasygnować tak powiąiżnęj s u­
my, będizie jej płacił, aż do ostatecznego 
uregulowania, należności- piętnaście ty­
sięcy franków renty miesięcznej. Na tem 
'ku obustronnej zgodzie naradę zakonczo 
no. Pani Vallee będzie iwięę miała czem 
Izy otrzeć po stracie swego, tak głośniegę, 
małżonka-.

nych latających owadów. Pfczczoła ma 
z każdej strony tułowiia po dwa skrzy­
dełka, izupellmie od siebie odzaelonę, a 
mimo to w czasie lotu tworzą one jeden 
płat, który spełnia- podwójną rolę po- 
więirzchni nośnej ii śmigi naszych samo­
lotów, SkrizydLia drugiej -pary posiadają 
rząd maleńkich haczyków, podczas gdy 

^ipierwlsizia para" odpowiednie zazębienia. 
Gdy skrzydła rozwijają się do lotu, na­
stępuje automatyczne zczepienie haczy­
ków i zębów. Gdy pszczoła osiada w ulu 
ozy na kwiecie i zwija skrzydła, rOzcze- 
piają się o-ne z taką samą łatwością, jąk 
się poprzednio zczepiły.

W świieicie zwierzęcym odnaleźć mo­
żna większość zasadniczych na-rzędzi sfa­
brykowanych przez człowieka., takich, 
jak kilof, łopata, piła, pilnik, strzała, 
kotwica, wioisłó. siatka, kij wędkarski, 
brzeibień, szczotka, baterja elektryczna, 
świder, obcęgi, czopy, rurki ińjekcyjne, 
gazy trujące i t. d.

We wszystkie te narzędzia zaopatrzy­
ła zwierzęta natura sama. Człowiek jest 
jedyną iistotą, który fabrykuje swoje na­
rzędzia.

SZTYWNA WYMIANA 
GRZECZNOŚCI.

Jak wiadomo, przed kilku miesiącami Hin- 
denburg ofiarował pewnej rodzinie francu­
skiej szpadę, którą jeden z jej członków, 
będący oficerem w czasie wojny 1870-71 ro­
ku, zmuszony był oddać Niemcom pod Seda- 
nem. Mniej znany jest dalszy ciąg tej spra­
wy. Otóż attache wojskowy ambasady fran­
cuskiej w Berlinie poinformował się, czego- 
by sobie życzył wzamian prezydent Rzeszy. 
Odpowiedziano mu, żc Hindenbung byłby 
bardzo szczęśliwy, gdyby Francja wydała 
sztandar 5 pułku gwardji pruskiej, zdobyty 
w czasie ostatniej wojny, życzenie to uzna­
ne zostało w Paryżu za wygórowane i nie­
możliwe do spełnienia. Natomiast postano­
wiono. ofiarować staremu feldmarszałkowi 
historję armji francuskiej od zarania dzie­
jów aż do najnowszych czasów. Jest tego 
trzydzieści tomów. wspaniaJ® onTawi>vch.

Bjo rnstjerne Bjoernson
W ANEGDOCIE.

O znakomitym pisarzu, norweskim krążyło 
w swoim czasie mnóstwo anegdot. Oto jedna 
z nich:

Pewnego razu odwiedził Bjbrnsona w je­
go posiadłości wiejskiej jeden z polityków 
i posłów do Storthingu. Rozejrzawszy sdę 
dokładnie w otoczeniu wielkiego pisarza 
rzecze goćś:

— Godzien jesteś, mistrzu, zazdrości! To­
warzyszy ci nietyłko sława poety, ale i po­
wodzenie materjalne.

Bjórnson uśmiechnął się lekko i odparł:
— Myli się pan głęboko. Możliwe, iż je­

stem wielkim poetą, ale moja sytuacja ma­
jątkowa nie należy do najlepszych. Jutj‘o np. 
muszę spłacić dług 100-koronowy, a na po­
czet tej sumy nie imam ani grosza i nie 
wiem, jak to załatwię. A może założy się 
pan ze mną o sto koron, iż muszą wyżywić 
nietyłko siebie i żonę moją, ale jeszcze 28 
gąb?

Gość zaśmiał się wesoło:
— Przyjmuję zakład i pewien jestem wy­

granej.
Bjórnson ujął gościa pod ramię i zapro­

wadził go do ogrodu. Tam wskazał mu imały 
pawilonik, stojący przy murze.

— Proszę, patrz pan — rzekł Bjómson, o- 
twierając drzwiedsi pąwiRnu. — Tu otc 
mieści się kurnik: dwadzieścia siedem kur i 
kogut. Muszę zatem dbać o wyżywenie nie- 
tylko siebie i żony, ale i 28-miu moich skrzy 
dliatych wychowańców.

— Trudno ma pan rącję, mistrzu! Przegra­
łem zakład!

— A ja — dodał Bjórnson — będę mógł 
uregulować jutro mój dług.

RZECZY CIEKAWE
CHRZEST WIELKICH OKRĘTÓW 

WYMAGA KRWI.
Mało ludzi zda je sobie sprawę, że w epo­

ce marynarki żaglowej spuszczanie na wodę 
wielkich okrętów połączone było najczęściej 
z prawdziwemi ofiarami z życia ludzkiego. 
Statek przytrzymywała bowiem na ślizga- 
czach jednolita część z drzewa nazywana 
kluczem, którą prawie niepodobieństwem 
było usunąć, żeby ni® być zmiażdżonym 
przez olbrzymią masę puszczoną w ruch. 
Niebezpieczne to zadanie powierzano zazwy­
czaj galernikowi skazanemu na śmierć. Nie­
szczęśliwiec rąbał ..klucz’4 toporem i następ­
nie pędził schronić siię do wykopanej obok 
jamy. Od czasu do czasu udawało się to ska­
zańcowi i wówczas darowywano mu życie. 
Dzięki postępom techniki ten barbarzyński 
sposób już. dziś nie istnieje, ale mimo to 
można powiedzieć, że spuszczeni© ną wodę 
olbrzyma morskiego nie obejdzie się nigdy 
prawie bez ofiar śmiertelnych. Ostatnio przy 
spuszczaniu na wodę francuskiego giganta 
transatlantyckiego „Normandie0 był jeden 
taki wypadek śmierci. Jeden z widzów por­
wany został przez fale morza, wzburzonego 
zanurzeniem się w wodę olbrzymiego stat­
ku. Topielca wyłowiono dopiero w tych 
dniach. Można śmiało powiedzieć, że ęhrzest 
wielkich okrętów wymaga krwi.

FATALNY NASZYJNIK.
Rybacy wyspy Korfu poszukują zdawien 

dawna kolji pereł, którą należała kiedyś do 
cesarzowej Elżbiety austriackiej, tragicznie 
zamordowanej żony Franciszka Józefa. Na­
szyjnik ten ma już za sobą całą historję. 
Przypisuje się mu fatalny wpływ. Podobno 
za każdym razem, gdy jakieś nieszczęście 
spadało na dom Habsburgów lub Wittelsba- 
chów, jedna z pereł naszyjnika nabierała 
czarnej barwy. W każdym razie pewnem 
jest to, że cesarzowa zwróciła się jednego 
razu do ekspertów, aby jej poradzili jakiś 
środek na przywrócenie perłom pierwotne- 
blasku. Poradzono jej, by naszyjnik prze­
trzymać jakiś czas w morzu. Cesarzowa po­
leciła wykonać to zadanie pewnemu mnicho­
wi z Korfu, dio którego miała pełne zaufa­
nie. W czerwcu 1898 roku udał się on wraz 
z pewnym prawie zupełnie ślepym rybakiem, 
który nie .mógł wydać wskutek tego sekre­
tu, na pełne morze i utwierdziły naszyjnik 
na skale oblewanej falami, Wkrótce potem 
cesarzowa została zamordowana. W. kilka 
dni później utopił się ów rybak, Nakoniec 
sam mnich, wezwany jednego razu do u- 
dzielenia umierającemu ostatniego .nama-' 
szczenią, znikł w sposób tajemniczy i prze- 
padł bez wieści od owego czasu. Pomimo 
wszystko, pomimo tej fatalnej renomy, na­
szyjnik budzi od lat chciwość ludzką i ry­
bacy z Korfu poszukują go wciąż gorliwie.

KRAWIEC KOLOSÓW.
W tych dniach zmarł w Nowym Jorku 

krawiec, którego specjalnością było ubiera­
nie grubasów, olbrzymów i w ogólności lu­
dzi fizycznie wybujałych. . Zrobił na tem 
prawdziwy majątek. Krawiec ów, nazwi­
skiem Zygmunt Klein, był pochodzenia ży­
dowskiego. Przed laty wyemigrował do Ame­
ryki z Wiednia, gdzie się urodził. Gdy po 
dłuższej tulaczcę osiedlił się w metropolji 
amerykańskiej, ubogi był jak Job. Powodze­
nie i fortuna przyszły dopiero z chwilą, .gdy 
postanowił zrezygnować z ubierania klien­
teli normalnego wzrostu i tuszy, by się po­
święcić wyłącznie tylko szyciu ubrań dla 
kolosów. Wśród 6000 klientów, jacy w cią­
gu pięćdziesięciu lat przewinęli się przez 
zakład Kleina „Fat Mente Shop" (Magazyn 
konfekcyjny dla grubasów) znajdują się ty­
py niezwykłe, jeśli chodzi o wymiary. Re­
kord został pobity pod tym względem przez 
niejakiego Peter Johnsona, który okazał się 
szeroki w pasie na 1,78 mtr., a wysoki na 
1,96. Najwyższy wzrostem klijent mia’ 1,98 
mtr.. a naj irubszy mierzy! w pasie 1,90 me- 
*ra. Wszyscy członkowie amerykańskiego 
klubu ygJKibasów Kleina-



„KURJER ZACHODNI1' poniedziałek' 12 grudnia 1932 roku.

Grela Garbo w najnowszej roli w filmie 
„Upadek i zwycięstwo Helgasa z partnerem 

Clarkiem Galile.

1/ ’ buciki do tychże. —
Ł S JL W® fi Największy wybór — 

najniższo ceny, tylko

7825 DOM SPORTOWY

ST A D J ON“9»
KATOWICE, 3-Maja 25. Tel.fon 96. 
Uwaga na adres. — Cenniki bezpłatni..

FABRYKA CHEM. - FARMACEUTYCZNA 
j S z a wa

najuporczywsze
BÓLE GŁOWY

USUWA

u iJCOWAUKlM

Dlaczego? Dlatego, że aparaty elektryczne są 
użyteczne stale gotowe do usług, szybkie 

i niezawodne w działaniu; 
nowoczesne odpowiadają wymaganiom 

dzisiejszego tempa życia; 
estetyczne — mają piękne kształty i sta 

ranne wykończenie;
— służyć mogą całe lata.trwale

SUSZONE GRZYBY
Chcąc skutecznie przeprowadzić reklamę

w wschodniej Małopolsce
BOROWIKI NA WIANKACH

należy adresować tylko

1 kg. netto i franko tylko ZŁ. 11.— 
Najmniej 5 kg. dostarcza:

„Borgrzyb”, Grodno, Magistr. 11.

UZDROWISKA.
ZAKOPANE

— Pensjant „Jorda- 
nówka“, ul. Zamojskie 
go, świeżo odrestauro­
wany, pod zarządem 
B. Piotrkowskiej pole­
ca słoneczne pokoje, 
bieżącą wodą, Wykwin 
tną kuchnią, wsizelkie- 
mii wygodami. Telefon 
650.

— Komfortowy pen­
sjonat „Przystań** Ru- 
meldowej poleca po­
koje na święta. Ceny 
przystępne. 7958.

OODJZEm

KUPNO
i SPRZEDAŻ

KOKS
do wszelkich celów ta­
nio do sprzedania, sta­
le na składzie. Firma 
,.Fpsfarbrdhiz'‘, Sosno­
wiec. ul. Lipowa 12. 
Telefon 11-06 7925

ROŻNE
„USTROŃ PERŁA

Wspaniałe tereny nar­
ciarskie Hotel pensjo­
nat Jamróza telef. 11. 
Gwarantuje troskliwe 
zaopiekowanie się go­
śćmi Przyjmuję także 
dzieci bez towarzystwa 
rodziców. 7960

NA GWIAZDKĘ
Łyżwy, saniki, narty, 
poileca: Białas. Sosno­
wiec, 5-go Maja 8.

7817

30 TANICH DNI 
przedświątecznych w 
magazynie bławatujfin 
M. Kępińskiego. Bę­
dzin, Kołłątaja 56.

7618

KTO MA ŻYCZENIE 
sprawić niespodziankę 
na gwiazdkę, niech się 
zwróci do wytwórni 
mebli — Jan Chmie­
le w s-ki w Sosnowcu, 
Robotnicza 18, dojazd 
autem do ulicy Okrze. 

7941
ODSTĄPIĘ 

urządzenie sklepowe. 
5 ubikacje sklep lub 
mieszkanie —r Towa­
rowa 9. 7954

NIE DAJCIE SIĘ 
WYZYSKIWAĆ 

partaczom i pośredni­
kom, którzy po w i er zo 
ne roboty oddają ob­
cym, gdyż .najsolid­
niej i najtaniej opra­
wia książki dyplomo­
wany mistrz Jan Duda 
Sosnowiec, Dęblińska 
Nr. 7. 7887

KAMIENIC?
pensjonatów, will, ma 
jątków ziemskich, go­
spodarstw, parcel, 
młynów, . tartaków, o- 
Taz małych dornków 
podmiejskich. naj­
większy wybór po­
siada biuro „Wawel*, 
kruków. Grodzka 60 
Tel. 108-60. Zgłoszenia 
przyjmuje oraz infor­
macji udziela bęz-płat 
nie. 7129

• • • •

Reklama
jest dźwignią 

handlu.

Pianina
fortepiany krajowe i zaiguiainńczine po 
aniżomych oeinach za gotówkę i na naj- 

dogoidmiiejisize raiły poleca:

Władysław Kwiatkowski
CENTRALA POZNAŃ,

Oddział w Katowicach, ul. 5-go Maja 13, 
tel. 27-20.

Stmoitaielia wysyła się na żądainiie.
®|®
ii®®

6546

W .. ___ .
2.22 m. wysoki, panna młoda tylko 2.19 m. Do ołtarza odprowadziły

Hamburgu odbył się ślub pary olbrzymów.

olbrzyjnów trzy pary liliputów.

pg.. 
JORKTz*

(z kogutkiem)
USUWAJĄ BÓUKRWAWIENie.
SWĘDZENIE. PIECZENIE.
zmniejszają guzy (żylaki).

ŻąDAjCIt OOYGINALHYCH CZOPKÓW „VAcR

.. CHCE PAN I
zamówić w Sosnowcu | hurtowo i detalicznie 
autu - dorożkę, proszę jS 
telefonować 567 „do-1 5 
rożka Nr. 5‘‘.

ŁYŻWY

sprzedaje najtaniej — 
,,Spoirt“, Katowice, ul. 
5 Maja 22, tel. 22-50.

Dbajcie o swoje zdrowie! 
[„Szwajcarskie Gorzkie Zioła** 

l /’z marką „K o g u t” są stosowane
P^y chorobach żołądka, kiszek) 
obstrukcji, kamieniach żół­

ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio­
ła** są naturalnym łagodnym środkiem prze­
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

KINO 1
„ZAGŁĘBIE”! 

1249 DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY" [

DZIŚ POWTÓRZENIE PREMJERY DŹWIĘKOWEGO ARCYDZIEŁA

„ATLANTYDA” (demon miłości)
Z BRYGIDĄ HEŁM w roli tytułowej. — Początek seansów o godz. 4.30

WKRÓTCE: Udźwiękowiony najno- | 
wszym systemem obraz

„HALKA” 1
Arje Jontka w wykonaniu Kiepury j 
i artystów Opery Warszawskiej. I

DŹWIĘKOWE KINO 

„PAŁACE” 
1250 W SOSNOWCU, 

ulica Warszawska 2.

I-—. „DZIKIE POLA”

GRUDNIA I DNI
MACTrowr według szkicu LEONA BRUNA. W rolach głównych: Danuta

i NASlĘrNE Arciszewska, Zbigniew Staniewicz, Andrzej v. Hammerstein
Antoni Adamczyk, Eryk Larski. —ś;— Początek o godzinie 2-ej.

ANONS! j
Następny program j

Umili ttafiiiazBf j 

Dostojewskiego

KINO 
„EDEN” 
SOSNOWIEC, Dęblińska 4.

tel. 10-95.

BOCZNA ULICA aO
p. t. BOLESA.

wg. głośnej powieści FANNIE HURST
Pocz. I seansu o

Nadprogram. Arcywe- j! 
sola komedja p. t.

Amerykanie 
w Paryżu.

4.00, w niedzielę o 2.15

OGŁOSZENIA:
Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 3 gr. za wyraz. 
Sżerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm., za tekstem 55 111. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. 64. Skrytka poczt. 62.
Administracja: Piłsudskiego 4 Tel. 73.

Będzin, Małachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec, Będzińska. 
Dąbrowa, ul. Krótka 11. Tel. 202. — Zawiercie, 5-go Maja 27.

Seryjne drobne ogłoszenia.
Po 10 wyrazów w każdom kooztują:

30 drobnych ogł. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 zł.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Z« każdy wyraz dodatkowy dopłaca się p° 5 s.

TAnKHHZ OCTOłZ- OBUK JtUBJEBA ZACHODNIEGO- W SOSNOWCU PlLSHOSKffiffiO A-REDAKTOK OD4>. HEMHYK SWOEWSKL


